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Włoscy lotnicy z b o m b a r d o w a l i . 
oddział szwedzkiego Czerwonego Krzyża 
9 SZWEDÓW I 2? ABiWNCZITKÓW ZABITYCH. 

Ł f vi .•,-> A 1 , 1 . . a -« a—>. ADD.Ś ABEBA. 14 U Ras Desta do 
)si. iż samoloty włostóle zftombardowa-
' oddział szwedzkiego Czerwonego 
rzyża. 

niszcząc go całkowicie. 
minęło 9 Szwedów, członków misji, oraz 
! Abisyńczyków. któtzy im towarzy-
;vli-

Delegat Międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża w Abisynii wysłał depeszę 
z protestem przeciwko bombardowaniu 
misji do Genewy. 

E W A K U A C J A H A R R A R U . 
WARSZAWA, l.l — Według nieofi­

cjalnych danych wiadomości ze źródeł 

orderca ś.p. min. Pierackiego 
alszy cicig przemówienia prokuratora Żeleńskiego • > 

WARSZAWA 1,1 Wczorajsze posiedzę | wiemy gdzie jest, ale są jego współtowa-
i sądu w sprawie o kabójstwo *. p. min riysze. 

Chciałbym odrazu szczerze zastrzec że 
nie jestem pewny, czy wszyscy, którzy w 
tej zbrodni współdziałali są tu uobecni 
W mrokach tego spisku może się jeszcze 

• i • i 

erackiego rozpoczęli się o godz. 10 m. 

ciągu przemawiał prok. W dalszym 
leuski. 

— Wysoki Sądzie _ mówił prokura-
• — omówiłem w e f r a j dzłeje Orzego-
i Maciejki w tej strawie zabójstwa i 
vierdziłem, że jest \u. faktem historycz­
ni, iż właśnie on, Grzegorz Maciejko 
•t zabójcą min, Plefeckiego. Nie wyczer 
łem wszystkich dar»ch. Ale uważam, że 
jest zupełnie zbędfe. 

Grzegorz Maciejki dokonywujiic tej 
rodni wyposażony t j ł w broń podv ójną 
bezpieczono go i .'.troszczono się o ta-
i gwarancje, że l i n k i będzie zadana, 
dano mu do jedneJręki bombę, a do 

ugicj rcwolwtr. 
fflt pytatn BT^faWtijCTti I-IW a w ca?. Oto 
U.N: porywu się na członka rządu Rze 
ypospołitej, dokonyvfrje pienyszego za-
achu poza t. ztv. s\vmi ziemiami etno-
alicznemi w Polsce | deleguje do tego 
ynu takiego swtgo fzedstawicicla, któ-

niema tejodwagi 

tej śmiałości stanąćpo zbrodni 1 powie 
.ieś: „o to jestem, <o dlatego zabiłem 
t..: i t d : Nie, człosekO:U:N:, przedstawi 
el podziemia ukrałnkiego, rzecznik w o , 
iącego nacjanaliznut ukraińskiego uciekł i 
długo trzeba czekadna jakąś enuncjację 
długo się tam wat-ja. namyślają i na 

idzają. azali się prrznać. Oto ten dwu-
ont moralny, to dysbntowanic sprawy 
a obie strony tak wkciwe, tak stałe tak 
asyczne dla O.U.N. Maciejko uciekł, Ma 
ejko nie jest sądzona, o Maciejce nie 

kryją pewne postacie, 
W dalszym ciągu swego przemówienia pro 

kurator przystępuje do prezentacji wszystkich 
oskarżonych. O godz. 12 min. 30 przewodni 
czący zarządził przerwę. Po przerwie obia­
dowej prokurator Żeleński w dalszym ciągu 
po kolei omawia czyny winnych znane już 
czyltlnikom z przewodu sądowego. 

O godz. 17-ej przewodniczący zarządził 
przerwę do dn. 2 stycznia 1936 r. godz. 10 
rano. W dniu tym prokurator Żeleński kon 
tynuować będzie swą mowę oskarżycielską. 

abisyńskich, powt6rtebnvch Drzez Reute 
ra I Hawasa na froncie północnym toczą 
się zacięte walki, w których rzekomo Już 
zginęło 

23 oficerów włoskich. 
Wojska rasa Kassy, rasa Seyuma i Mu-
lugety nacierają*w kierunku na Makalle. 
Straty zarówno włoskie iak i abisyńskie 

mają być znaczne. 

Władze abisyńskie w obawie ataku wło­
skich samolotów nakazały niezwłoczną 
ewakuacje miasta Harraru-

Z ł y b u l d o g 
Bi pogryzł trzy osoby 

ŁÓDŹ, 1 stycznia. i_ - %b ^S/SH 
Wypadek masowego pogryzienia przez psa 

wydarzył się wczoraj popołudniu w podwó­
rzu przy ulicy Dolnej 7, na Dołach. 

Właściciel wymienionej posestjt Milbrand 
nabył psa podwórzowego — buldoga. 

Wczoraj popołudniu pies urwał się z uw?;-
zl i pogryzł znajdujących się w podwórzu 
35-letnią Emmę i 23-letniego Erwina Mil 
brandów, dzieci właściciela posesji oraz ich 
kuzynkę Olgę Milbrand, zamieszkałą przy ul. 
Dolnej 18. -

Zawezwany lekarz pogotowia Czerwonego 
Krzyża stwierdził u Emmy Milbrand 4 rany 
głębokie uda i 5 ran ramienia. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy skierowano ją na kurację 
do szpitala. Pozostałych pozostawino' na 
miejs cu. 

SZCZĘSŁ ł WE GO 
NOWEGO ROKU 

s y c ą c y w s z y s t k i m s w o i m 

Czy te ł n i k o m 
Przy jac io łom 
S y m p a t y k 

R E D A K C J A 
f A D M I N I S T R A C J A 

T a j e m n i c a s t a w u s c h e i b l e r o w s k l e g o -

J a k w y g l ą d a ł z a m o r d o w 
U b r a n i e i b i e l i z n a t u ł o w i a 

ŁODź > 1 stycznia. — 
Sprawa krwawego kadłuba ludzkiego wy 

łowionego ze stawu Scheiblerowsklego przy 
ulicy Przędzalnianej 72 pozostaje w dal­
szym ciągu niewyjaśniona. Nazwiska zamor­
dowanego dotąd nie zdołano ustalić, mimo ze 
wiele już osób obadało szczątki odzieży zdję 
tej z kadłuba. Również nie odnaleziono jesz­
cze brakują cych części ciała zamordowane 

W zgliszczach znaleziono zwłoki dwóch kob et 14-ga dzieci 
LONDYN 1,1 W Kef!avik na Islaiulji 

wydarzyła się okropna katastrofa na zaba 
wie, zorganizowanej dla miejscowej dzia­
twy. Choinka ustawiona w drewnianym ba 
:aku. w którym odbywała się zazav\a, za 
paliła się. Zanim przybyła straż ogniowa, 
połowa budynku stała się 

pastwą płomieni. 

Spod zgliszcz wydobyto zwęglone zwło 
k i dwóch kobiet i czworga dzieci. Ki lka­
dziesiąt osób doznało mni:.'j i więcej powa 
inych obrażeń. W zabawie brało udział 
przeszło 180 dzieci. Znaczna ich część u 

I ratowała się, wyskakując przez okna z pło 
I n-jcego budynku. 

go, a więc 
głowy, rąk I nóg. 

W dniu wczorajszym policja nadesłała do 
redakcji „Echa" następujący komunikat: 

Tułów ujawniony w stawie Scheiblerow-
skim w Łodzi, rano w dniu 27 grudnia 1935 
r. należy do mężczyzny, chrześcijanina, wzro 
Mu około 105 cmtr., który był szatynem. 

Denat posiadał t. zw. rozdwojenie nagłośni 
z czego wynika, że przy jedzeniu mógł się 
kszinsić. 
< r^pis ubrania: marynarka z materiału gra­
natowego, sztrajchgarnowa, w paski ciemno­
szare, drobne, długość marynarki 67 cm., 
jednorzędowa krótka, klapy ostro, zapinana 
na tezy guziki czarne, z których środkowy 
Jesr odmienny, poły marynarki lekko zaokrą­
glone. 

Podszewka czarna póljedwabna w prążki 

a t 

P O S P I E C H K O M O R N I K Ó W o 
Lepiej zaopatrzyć się w odpowiednie zaświadczenia 

Firma Brodacz w Zgierzu 
nie liczy się z robotnikami 9 

LÓDŹ, dn. 1 »tyczniai936 r. 
W związku ze strajlfem w firmie Brodacz 
Zgierzu dowadujemftię, iż wyznaczona na 

zień w czorajszy konwencja w Okręgowym 
isp^ktoracie Pracy 

nie odbta się. 
rzybył natomiast do Upektoratu przedsta-
iciel firmy i oświadc^ł, że wobec zerwa­

nia umowy przez robotników uważa sprawę 
za zlikwidowaną. Jednocześnie zawiadomił, 
iż w najbliższych dniach fabryka zoctanie 
uruchomiona i że administracja przystąpiła 

już do przyjmowania nowy ch robotników. 
Pociągnięcie to jeszcze bardziej zatarg 

zaogni. 

ŁÓDŹ, dn. 1 stycznia 1936 r. 
W związku z zapowiodzianem ogłoszeniem 

amnestji daje się zaobserwować, iż komornicy 
sądowi przyśpieszają egzekucję, w celu ścią­
gnięcia jeszcze przed terminem amnestji na­
łożonych grzywien zamieniających areszt. 

W związku z tern poinformowano nas, że 
zainteresowani winni zgłaszać się do Sądu, 
gdzie otrzymają odpowiednie zaświadczenia 
wstrzymujące egzekucję o ile sprawa podlega 
amnestji. 

.Pułaski" popiya. e do Uro^aia 
Brazyljf i Argentyny. 

GDYNIA, 1.1 — Polskie Tow. okrętowe 
„Gdynia — Ameryka" od dłuższego czasu 
pracowało nad uruchomieniem stałej regu­
larnej komunikacji między Gdynią a portami 
Ameryki Południowej. Obecnie prace te zo­
stały ukończone. Okręt f,Pulaski" po prze­
prowadzonej przebudowie urządzeń, dostoso­
wanych do nowoczesnych wymogów techn. 
nawigacyjnej i długich podróżyf wypływa w 

do portów Ameryki 

p ę t o K r z y w d z i e immm 
(PRAWA OBNIŻKI T A R f W NADAL OTWARTA 

1 ' . rencji nie uległo żadnej zmianie. Jednocześnie zana była z wydanem przeez Dyrkcję K.E.Ł. 
wiceprezydent Godlewski oświadczył iż odpo okólnikami dotyczącemi zniesienia automaty 
więdnie żądania Zarządu Miejskiego cznych awansów, gratyfikacyj i t. p. pracow 

uzasadnione należytą kalkulacją nikom tramwajów, dyr. Ring zakomuniko 
zostaną jeszcze w bieżącym tygodniu przesia 
ne do Dyrekcji K.E.Ł 

ŁóDź, dn. 1 styczniai936 r. 
Wczoraj w godzinacj poranny ch w Zarżą 
:ie Miejskim zastępukcy prezydenta inż. 
azka, wiceprezydent fodlewski w obecno-
' nacz. Brzozowskieyd odbył konferencję z 
zedstawicielem K.E.Ł.|dyr. Ringiem. 
Konferencja ta doprowadziła do wyjaśnię 

a szeregu.zasadnlczyci spraw związanych 
Przyszłą taryfą tranwajową. Ponieważ 

J r | ak ścisła kalkulacji przeprowadzona 
" z Zarząd Miejski dogodzi, że propozycje 

E - ł - . idą po linji która krzywdzi najszersze 
asy społeczeństwa łódfciego, przeto stano 
isko Zarządu zajęte na onegdajszej konie-. 

Dyr. Rintf przyjął powyższe do wiadomo 
ści i oświadczył, że natychmiast po otrzyma 
niu wymienionego pisma odbędzie się posie 
dzenie Zarządu K.E.Ł. celem omówienia spra 
wy taryfy tramwajowej i ustosunkowania się 
do propozytyj wysuniętych przez Zarząt. 
.Miejski., i i' ;. • 

Ponieważ uprawa taryfy tramwajowej zwią 

pierwszą swoją 'podróż 
Południowej 

28 lutego. 

Stale swe rejsy odbywać będzie „Pułaski" 
z Gdyni do portów Brazylji, Argentyny i Uru­
gwaju, obsługując ruch pasażerski i frachto­
wy na tej linji. W dniu 28 zabierze „Puła­
sk i " między innemi także- grupę migrantów z 
Polski 

W podszewce dwie wewnętrzne kiesz 
zapinane na guziki, a ponadto spinanej 
agrafki. Podszewka w rękawach m 
paski. 

Marynarka mocno zniszczona. Na 1^ 
przy dolnym guziku rnaterjał przetarty 1 
rowany, dziurka od tego guzika postrzęp 
na. Górna lewa kieszeń zewnętrzna z Ic1 

strony rozerwana i zaszyta grubą czarną 
cią. Lea dolna kieszeń po bokach rosa 
wana i zaszyta czarną grubą nicią. 

Spodni^ sztrajchgarnowe 9ft*|tMLałK> 
ne paski, również czarne, skro 
nia bez szelek, w oszewce — dl _ 
do przeciągania rzemyka, z przodu' 
na drucianą haiikę z konikiem. Guzh\ ' 
masy papierowej. Podszewka spod* 
satynowa w paski, lichego gatunku.» 

i ściągane z boków na gurty z tego 1 

materjału i żelazne sprzączki zacisk' 
szewce z prawej strony mała kteszri 
zegarek. Kieszenie boczne i tylńff B t 
reparowane czarną nitką. Tak apoiNK: 
marynarka są 3-ciorzędnego gatunku 
wej konfekcji. 

Rzemyk (pasek) ze skóry koloru clemmv 
kawowego, dł. 106 cm., szer. 2,8 cm. Według 
śladu zapinania objętość w pasie minimalni 
70 cm., maksymalna 80 cm., klamra niklowa" 
przód ścięty skośnie o 5-ciu wgłębienia,!; 
formy skośnej kostki, kolejno malowanycli !.n 
bą popielatą i złotą. Sprzączka i szufka przy 
mocowana kapslami (nieszyta). 

Koszula x materjału Hartum O. K. w droo 
ne paski kawowo-buraczkowe. dł. 85 cm. 
obwód kołnierzyka 36 cm., mankiety po 
ne, wykładane. 

Kalesony z materjału „Oksforct" Vfam:>-

ną kratkę (pepita) biało-szarą, z marką f a ; 

bryczną konsumu Widzewskiej Manufaktur 
w Łodzi, do ściągania z tyłu w pasie na 
języczki, z przodu zapinane na 3 guziki ni 
ciane. Na stronie prawej wewnętrzna 
szyta pod paskiem łata podłużna ze sur*1. ., 
dług. 20 cm., szerok. 8 cm. Kalesony' Dyrf 
zaduże na denata. 

Poszukiwania dals/e trwają nâ jjpf 
pomocy całego aparatu policyjnego^ 

Jak Łódź spędziła Sy lwest ra 
Ruch w lokalacb i na ulicach miasta. BB 

m • O C7 -*w 

wał w czasie konferencji, że okólniki te zosta 
iy w dniu wczorajszym wycofane. 

Wiceprezydent Godlewsk przyjął powyższe 
dc wiadomości. 

W związku z wycofaniem okólników nastą 
piło całkowite zlikwidowani zatargu Dyrekcji 
K.E.Ł. z tramwajarzami, natomiast sprawa 
taryfy jest w dah.zym ciągu otwarta. 

ŁÓDŹ, 1.1 — Tegoroczna noc sylwe 
strowa była bardzo ożywiona. Zabawa 
trwała w najlepsze. Od eodzinv 11 do '2 
w śródmieściu panowało ntezwykte o te: 
porze ożywienie. Ludność tłumnie Uda­
wała się do lokali rozrywkowych na spot 
kanie Nowego Roku-

Stary, a jednak wiecznie nowv. Syl­
wester kazał zapomnieć przynajmniej no 
zornis o kryzysie. Istotnie, wszystkie re 
stauracie były przepełnione, a w najlep­
szych restauracjach, juź w wigilie Syl­
westra wszystkie stoliki wraz z dosta-
wionemi były zazmówione. 

Również na innych zabawach panów3 

ło przepełnienie. Mimo kryzysu popyt 
na alkohol byt duży. lecz tańsze gatunki 

cieszyły sie znacznie większym tizn 
niem niż w latach ubiegłych. 

Pod względem nieszczęśliwych w v i k 

ków Sylwester tegoroczny minął Jen 
zysowo", co mu zapisać należy j;dvn 
na dobre. Istotnie, tak małej ilości'-Jti 
sylwestrowych" w sto.su.tku ib . Ia t ub 
łych, tak małej ilości wvpacików pot" 
i awantur ulicznych, k''<ivch oramo 
rem bywa zwykle alkonol. iak %' tyn­
ku. 

Jeszcze doty(.hczas nie bvło. 
O godzinie 5—6 nad ranem na u l i c ^ 

zapanowało znów niezwykłe ożywień 
to publicznoś „zmęczona" całonocn -

bawą wracała do domów, św i ta ł 
pierwszy poranek Nowego Rtf"* 1 

http://sto.su.tku
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M E T R O 
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F L I P i F L A P 

„ I n d y j s c y p i e c h u r z y " 

K i n o - t e a t r 

R D R I fi 
Główna 1 . 
P o c z , g. 1 

Ł o d z i a n i e m a j ą t ę g i e 
W mieście zabrakło kołnierzyków z numeracja 39 i 42 

przejrzeli na oczy, że jedi:ak łodzianie ma 
f i 

tęgie karki. 
! w, duchu przyrzekli sobie poczynić wic 

ŁyD2,1.1 — Jak lody ruszają na w i o -

Isat. tak niespodziewanie w ciągu dnia 
IwczoraIszego ..ruszyło' ' we wszystk ich 

skier>jch ealuatcryinych 
I Łodzi. Obsługa z zakasanemi rękawami 

MRta nieprzytomna od ruchu i gwaru 
I z * Udami skacząc po drabinkach w po* 
iszukiwaniu białych koszu!, k rawatów, no 

ciwych „muszek" i ko łn ierzyków. T c 
(chodziły poprostu masami. Zwłasz.cza 
'. nr- 39 i 42. Jakby sie ktoś na nie 
ł r r ia j ! Jak gdyby w Łodzi mieszkali 
J t c i yźn i t y l ko z taką 

numeracja karków, 
tt i w w y s t k o ma «wó5 kres. dz iewczy 

yierdz! w swych piosenkach 
cz kabaretowy Andrzej Wfast . 

.cołnlerzyki o numeracii 39 i 42 
kres niemal we wszystkich ma 

^ c h galanteryjnych. 
Poprostu, mówiąc gwarą ludową wysz 

. Ponieważ niema tego złego co by na 
>bre nie wyszło, kupcy tej branży lianie 

NOCNE DYŻURY APTEK 
(a) Dzisiejsz-:j nocy dyżuruj} apteki - • 

Kopruwskicjl-J Ncwomiei. 15. Trawkowskicj 
Brzezińska 56, Rozenbluma Śródmiejska 21 , 
Bartoszewskiego Piotrkowska 95, Skwarczyń 
skiego Kątna 54 Czyńskiego Rokicińska 53. 

N O W Y B U D Y N E K 
dla Miejskiej Szkoły Handlowej. 

Ł Ó D Z , 1.1 — W dniu 2 stycznia rb. na 
stąpi przejęcie przez Wydz ia ł Oświaty 
i Ku l tu ry Zarządu Miejskiego nowego bu 
dynku szkolnego przy ul- L i powe j 16. 

W gmachu t ym znajdzie pomieszczę 
nie Miejska Szkoła Handlową, która do­
tychczas mieściła się Drzv ul- Kil ińskiego 
106. 

Jednocześnie należy nadmienić, że w 

roku szkolnym 1936'37 Miejska Szkoła 
i Handlowa zostanie przekształcona na 
| Miejskie Gimnazjum Kupieckie. 

Jutro sklepy Taniej JaHu 
nieczynne. 

K I N O 

Kino • R e w j a 
Kilińskiego 124 

Na ssenie od d n i 
*lvcz. do piątku 3 itv c i 
włącrnio weiole rewjł J A R 

* p t M i ł o ś ć 
I w parkach Paryża 

łd.ji Morą: 
7*ci« Morawtka. Rena Hryaiewicifiwnm 

teU WerlfiUlca, Lucyoa Morao, l>muii 
lian Igo Skoraiiniki. Ma«i«i Orda 

• k r a n i e : "Flirty P i ę k n a ) 
»i" — — B.iaty od 54 tfr 

1 G ł ó w n a w y g r a n a 

z i . 1 . 0 0 0 . 0 0 0 

ksze zamówienie na obszerniejsza kolnie 
rzyki. Lepiej późno niż nii>dy. Reasumując 
to wszystko stwierdzamy, że łodzianie l u ­
bią chodzić w obszernych kołnieizykach. 
Może alate£.-j, ze już życie ich dosyć c i ­
śnie. 

Zdarzenia i wypadki 
— W czwartek 2 stycznia rozpocznie 

sie w Łodzi doroczny zjazd Związku Na 
uczyciel i Niemieckich p rzy Niem. Zw-
Kuilt.-Gosp. w Polsce. Obrady toczyć się 
będą w eniachu szkoły powszechnej nr. 
20, Legjonów 32. 

— Parow iec holenderski . . Ta raka i f . 
m którego pokładzie powstał pożar za­
winą ł bezpiecznie do zatoki Cawsar.d. 

— Gała rodzina Lindbergha opuściła 
L iverpoo l udając, sie w nieznanym k ie ­
runku. 

— W Paryżu zmarł na zapalenie płuc 
ambasador niemiecki Roland Koester-

— Rckordzis tka Koubkowa. a raczej 
Koubek, w związku z oficjalna zmianą 
p łc i . zmieniła także swój strój i ubiera 
się fct po męsku. 

Najciekawsze jednak, żc sprawą za­
interesowały .sic czeskie władze wojsko 
w e i ponieważ Zdcnck Koab ik jest w 
wieku poborowym, nadcslaoo mu we­
zwanie stawienia sie na komiąip pobo­
rową. 

— W nocy wybuch ł pożar w pałacu 
Potockich w Warszawie gdzie mieści się 
siedziba Akademii L i teratury . Ogień uga 
sil i w'>źni. 

„ C Z A R Y " 
C e g i e l n i a n a 2 

oraz 4 X ZŁ 100.000 
n X . B0OO0 

{O x . 30.000 ł «ie4e i n n y c h 

ie wylosowanych w 4 - t e j k l a s l o 
d dnia 4 s t y c z . 1936 r. 

Dziś rewelacyjna premjera! 

Największa sensacja świata! 
F i l m — p o t ę g a ! 

A J E N N I C A 

ŁÓDŹ, l . i — Wydz ia ł Przedsiębiorstw 
Miejskich Zarządu Miejskiego w Łodzi 
podaje do wiadomości zainteresowanych, 
że w czwartek dnia 2 stycznia rb. sklepy 
Tan ie j Jatki, mieszczące sie przy nhcv 
"Wołowej nr. 1 i przy ul . Zawiszy nr. 22 
będą nieczynne. 

Komunikat Z. 0 . R. 
Z a ^ ą d kola łódzkiego Związku Ofice­

r ó w Rezerwy wzywa swych cz-łonków 
do jaknajliczniejszego wztjccia udziału w 
pogrzebie Sp- Wandy Oksza-Strzelsckiej. 
żonv członka związku i prezesa zarządu 
grodzkiego Federacji P. Z. O. O. 

Wyprowadzenie zw łok nastąpi dnia 2 
stycznia 1936 t . o todz. 10-ej z kościoła 
Św. Krzyża-

Hrhb bI^b» Br^^L H mn "̂ 

Wspaniała dżungla w swym groźnym 
majestacie!!! 

Ścinające krew w żyłach sceny!! 

• l i e n i e już o 
Hsy pa ląca 

I LEKTURA m . 103 
drzeja 2 .Promień" 

TASlCÓW towarzyskich w grupach 1 ln 
dywidualn\p wyucza Szxoła Tańców Ka­
rola . I i iaki iausa u*. Aiwlreetn 17 tel. 

"DO WYNAJĘCIA mieszkania na partene 
i I-im piętrze, Zgierska 93. 

PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
Wiad.: Ahramowgldego 33/35, m. 44. 

To nie reKlama! 
To autentyczne! 

W czasie zd|ąć 2 m urzynów 

zostało pożartych przez 

krokodyla 

Napięcie! — Groza! — Rewelacja} 

Pocz. o godz. 12 w poł. 

I I I M i i i i 
P R Z Y W I T A J C I E NAJGODNIEJ 
W Z N O S Z Ą C KIELICH W I N A F. » V I N 0 N I A " 

Ł O D Ź , A N D R Z E J A 7. 

Ż Ą D A J C I E 
WSZĘDZIE 

K L 
D o k t ó r 

I N G E R 
> :. cbor. seksua lnych wenerycznycS 

i skórnych (włosów) 

.. A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
prsyjmule od 9 - 11 i oJ 6 — 8 wiec*. 

• • i j i - - - - m m i . 

D r . raad. 
G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer -ginekolog 

d i a t o r « l » .rifiłsudskiego 51, te ! . 1 7 ) 0 3 
prw/mujc od 8—10 i od 4—8 w. 

. D r . m e d . 

Edward R E I C H E R 
powróc i ł 

$9«e<«iiata chorób akóruycb, w e n * . 
rycznych i seksualnych 

u d n i o w a 2 S . tel. 201-93 
jmuje od -.— 11 rano i od 5—8 wiecz. 

w^olediiele • śwtęta od 9—1 popot 
~ D o k t ó r 

W. LAGUNOWSKI 
tęc«J«U«t« esarsj w a a s r y c i n y c h , M k a u l a y c b 

lsk*>sr'l> C a M n a t K o a a t j a a a - I « w l a t i a ' a c z a c z y 

• y o t r k o w a k o 70, te l . 181-83. 
-»noot i |«: Ao 10.30 r a s o , od 1 d o J J 0 pp. i ad i do 

( ,d0 w l a c Ł W a l a d i U l * i I w l c t ł o d 10 r. do I pp. 

Dr. med. 

T. RUNDSTAJNOWA 
C h o r o b y d z i e c i 

Pomorska 7, tel. 127-84 
przy jmu je o d g. 2—4 p . p . 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przyat) 
tramw Pabianickich 2 raay dz lennlo przy1« 
matą. l e k a r z e wszys tk ich specjalności . 
Gabinet dent. Wizyty no mieście. Wszelkie za-

analizy. Otwarta otl 11-ei r. do 8-ei w. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

biegi 

Poradnia Wenerolcgczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

Lecz. chor. weneryczych , skórnych 
i seksualnych-

Kobiety i dzieci przyjm. kobieta-lekare 
czynna od 9 ra.no do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

ML al* R 

Z a t w i e r d z o n e przez Min is te rs two 

KURSY KROJU, SZYCIA 
i ROBÓT RĘCZNYCH 
MARJI PUTOWEj 

Ł0DZ, P io t rkowska 103, parter pr. ofic. 
Zapity oi (judźmy 7 ranu do 16 wiecz. 

Przy Przeziębieniu, 
Grypie, kaszlu 

stosuje się znane ze swej dobroci zioła 
„ P O L A N A " . Nr. rej. 1349. Do nabycia 
w aptekach lub w wytwórni apteki 
Dr. Fatm. Rembielińskiejjo w Łodzi , ul. 
Andrzeja 28. Cena pud. zł. 2.25. 

H A L L O I H A L L * ! 
T u k z o l e a t w o h u m o r u ! 

k i n a c h „ M E T B O " i „ A D R J A " 
h u r a g a n y ś m i e c h u 

F l i p i F l a p 
n a s z c z y t a c h d o s k o n a ł o ś c i 
j a k o „ I n d y j s c y p i e c h u r z y " 

Z rzadko spotykarym przepychem w v 
stawy, z o lbrzymim -ozmacham zrcal iz^ 
wano komedie wojslo.wa. z Laurelem i 
Hardy (Flipem i FUem) pt. „Indyjscy 
piechurzy". F i lm tencieszy sie rekordo-
wem powodzieniem 1 kinach „ M e t r o " i 
„ A d r i a " . 

Na ten f i lm — zw i rza si« dyrektor k in 
„ M e t r o " i „ A d r i a " , wśw iea lakcych f i lm 
„ Indyjscy piechurzy 1 — należałoby w y ­
łożyć podłoRe miek lmi kobiercami. Dla 
czego? Ażeby ludzi, spadając ze śmie­
chu z krzeseł nie dknali żadnych obra­
żeń cielesnych. 

Tak świetnie bayl sie publiczność na 
tej doskonałej komdji wojskowe!. 

„ Indyjscy pięehjjzy" ~tto pjerw$zza. 
na wielka skale zagojona komedia z T l i -
pem i Flapem, odzr|czaiaca sic wspania* 
łą w y s t a w - i c i e k i e m tłem. Niema ani 
jednej nudnej scenki Przed oczami widza 
rzgirywa sie formaty pościg zabawnych 
sytuacyj i kapitalr ich żartów- Humor, 
śmiech, zabawa! Oo f i lm. k tó ry dale od 
poczymck skołataniu nerwom cz łowie­
ka, zmęczonego teipem codziennej pra­
cy. Oto f i lm — rozywka, oto f i lm — w v 
tchnienie! Dyrekfe kin . .Metro" i 
„ A d r i a " otrzymana yjel i l is tów oraz tele 
fonów od publicznści z Dodziekowa-
'niem za wyświetieac tak wspaniałej ko 
medji. „ Indyjscy plchurzy" zwycie/'2yli! 
Fl ip i Flap niech żja! 

O r . M e d . 

K L A C Z K O 
h> a«zu , n o s a , g a r d i a i k r t a n i 

'iofrkowska 99, telef. 213-66. 
jmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 

.med. Henryk Ziomkowski 
Spec. • oorób .•. eneryczaych akóray«X 

n<Ołów i raoczoplclowych. 
ro Sierpnia 2. te le fon 118-33 
'muje c£ 9—12, 3—9 wiecz., w niedziele 1 

Dr . med. 

H A M M £ 
A k u s z e r ' G i n e k o l o g 

mieszka o b e c n i * 

11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel. 128-39 
przyjmuje od 3 — 7 wiecz. 

W D o c y wejście przez ul. Gdańiką 12 

I Lecznica p r y w a t n a 
O r a 5 , RAKOWSKIEGO 

dla chorych na uszy, nos i ga rd ło 
p r z y j m u j e c h o r y c h p r z y c h (Jzącycli I s t a ł y c h . 

P i o t r k o w s k a 67. T e l . 127 -8 ) 
od 9 - 2 i 6—8. 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Te i 246-09 
* Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

Dr. med . 

Pa B R A U N 
P i o t r k o w s k a 8 1 , t e l . 100-57. 

Spec chor. skórnych, wenerycznych 
i seksualnych. 

przyjmuie od 8—1 i od 4—8 wlecz. 
P. P. SOSNOWSKIM zamieszkującym mię 
dzy Kaliszem a Ostrowem Poznańskim — 
spowodlu braku a d r ^ u , składa tą drogą 
„Słerdeczne Życzenia Noworoczne". 

Z. D. A. Strumyk: 

ŻYCZENIA Noworoczne swej P.T. Kli jen-
teli składa Wszechświatowej Sławy Chiro 
mi a n t k a z Galicji. Piotrkowska 223 m. 19 

DOM murowany o 12-stu mieszkaniach 
wraz z placem do sprzedania ul. Oranito 
wa 10 gospodarz. 

P o l s k i Z w i ą z e k Z a c h ó d ! , t w o r z y 
Him kadrę pionierów polskie, kiltury, B H kadrę pionierów polskiej ttiltury. 

kienniczy w całeształcie gospodarki 
państwa" , oraz rf tnt Rżewsł f l : „Robo­
tnik łódzki jako vi6r bojownika o w o l ­
ność Po lsk i " . 

LIPIŃSKA Stefanja ul. Ofiarna 8 zagubiła 
legitymację zapamogową wydaną przez 
Fund. Bczrob. w Łodzi. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypoźyc-calnia sukien 
ńiubnych i balowych w dużym wyborze. 
Łódź, Suwalska 7 przy Napiórkowskiego. 

W R Ó Ż K A chiroman«ka przepowiada 
zdumiewająco najważniejsze fakty życia 
tajemnej wiedzy- Udziela rad nowożeń­
com Wysoka 33. oficyna, 2 piętro. 

MIECZYSŁAWA Bartosik, ul . Ogrodowa 
24, zgubiła legitymację, wyd. w f-n;ie ł . 
K. Poznańskiego 

KURS 10 zł. Praca zapewniona. Ar tys ty 
czna pracownia pulowerów damskich i 
męskich szydełkowych i na drutach. W y 
ucza szydełkowania i na drutach, haftów 
ręcznych i wenecka robotę. Przyjmuje 
roboty do cenach przystępnych. Kaufma 
nowa, ul. Zgierska 16, pr- ofic. I piętro 
m- 29. 

W czasie od 26 grudnia do 5 stycznia 
obwód łódzki Polskiego Związku Zachód 
niego przeprowadza kurs społeczzny dla 
młodych działaczy polskich z terenu w . 
m. ( 'dańsk&, 

Udział w kursie bierze 20 osób. Ucze 
stn icy odwiedzają większe miasta i śro­
dowiska przemysłowe i kulturalne Po l ­
sk i , zapoznając się w ten sposób stcze-
gółowo z ojczystym krajem. 

Uczestnicy kursu sa nadzwyczaj ser 
decznie przy jmowani we wszystkich 
miejscowościach. 

Do Łodzi kurs p rzybywa w płatek dn. 
3 stycznia rano. Uczestniicy zwiedzą 
łódzkie zakłady przemysłowe, poczem, 
popołudniu wysłuchają w gmachu Izby 
Przemysłowo - Handlowej specjalnych 
wyk ładów, połączonych z nieoficialnem 
zakończeniem kursu. W y k ł a d y w y g ł o ­
szą: inź. I.ucińskP „Łódzk i przemysł w ł ó 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA— wynajmuje pokoje mie­
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z u-
trzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą ko 
rzystać z natrysków, pływalni, sali gimna 
stycznej i td. Zapisy w sekretarjacie: Mo­
niuszki 4a, tel. 250-10 

D r . med. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o l r e c e 

Bałucki -Rynek 3 
telef. 

przyjmuje 
148 80 
•d 4—7 wlecz. 

D o k t ó r M I E C Z Y S Ł A W 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
specjalista chorób u s z u , g a r d ł a , 

tel, 

n o s a i k r t a n i 
ŁegJOnÓW 1 7 , (Z ie lona) 
216.40 przyjm. 1—2 i 5-S 

SMOKINGI 
pożycza C. 
front I piętro 

i ubrania na śluby i bale wy 
Henelde, 11-go Listopada 31 

m. 4 . 

Pierwsza wesła fala łódzka 
Wesoły dynek z komina 

Nowy Rok Łód rozpoczyna od pró­
by nadania p ierwte j wesołej audycj i 
łódzkiej- Narazieest to audycja, która 
nadana zostanie n2Łódi i będzie drobną 
satyra na stosur.kipanujące w naszem 
mieście. T y t u ł teiaudycj i : . .Wesoły dy 
mek z komina" . Z^ówno tekst jak i w y ­
konanie będzie d&łem wsoótoracownl-
ków rozgłośni łódkiej Polskiego Radja 
z dyrektorem rozłośni na czele- Cel tej 
audycji najlepiej >vjaśni tekst piosenki 
jaką poprzedzona zostanie wssoła łódz­
ka fala. 

P ie rwszy JWe$ly dymek z komina" 
nadany zostanie j dniu 1 stycznia 1936 
r., o godziinie lS. i fee studia łódzkiego. 

O T O M A N Ę skr;Vrtk~ową, tapczan Ie 
zankę krzesła, sta b i u r ko sto l ik i rad io 
we tan io i na dorodnych warunkach. 
Kilińskiego 160 Peeżdziecki. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczana sukien 
ślubnych i balowych. Najelegantsze faso 
ny. Łódź, Limanoyskego 3S (daw. Ale­
ksandrowska) w pralni. 4 

WOBEC kryzysu szyjcie panie same. W y 
konuje pierwszonędne modele według naj 
nowszych fasonóv, kroi i dopasowuje. Pu 
towa, Piotrkowski 103. 

http://ra.no


* I <4tr. 3 

M e t o d y o b l i c z a n i a c z a s u 

Nowy Rok u różnych narodów 
E r y r e w o l u c y j n e n i e u t r z y m a ł y s i ę . 

Z dniem 1 stycznia rozpoczcliś|ny n^wy 
r<* 1 9 3 6 . 

Rachubę t ę przyjęła ogromna Większość 
muszkańców ziemskiego globu, zlpomina-
my-więc zazwyczaj, że obok niej* istnieje, 
W i r l ę d i i i e istniało cały szereg h jych spo 
soo>w obliczania lat, które początek roku 
v.) ziaczają nie na dzień J stycznia, we-
tlia^ naszej rachuby. 

Wszystkie te kalendarze rozpoczynają 
c' liczanie lat od różnych mopentómr d/ie 
jowy:h, które zaznaczyły się wydarzenia 
l'U godnemi uwagi, brzeniienneini w skut­
k i . Julendarz gregorjańsk), którego e i ę 
l i 2 J m i m y , liczy lata od Narodzenia Chry 
kUisa . rozpoczyna rok 1 stycznia. Oblicza 
nie lat od Narodzenia Chrystusa us p i / y 
jęło sif odrazu. Wprowadzono je dopiero 

w wieku VI, 
na wniosek opata rzymsk'ego Ojoirzego, 
który w swej tablicy świąt wielkanocnych 
rozpoczął obliczanie lat od tego epok>ve 
go momentu dziejowego. Greko- katolicy 
i;>zp"ozyiają rachubę la: również od Na­
rodzenia Chrystusa, ponieważ jednak nie 
przyjęli poprawki, wprowadzonej do kalen 
dcarza pnez papieża Grzegorza XIII w r. 
.1582, skutkiem tego Nowy Rok 1936 p>zy 
padnie u rich na dzień 14 stycznia 
naszej ractuby. 

Inną raciuhę stosują żydzi. U nich po­
czątek roJćl przypada na różne daty roku 
giegorjańsWego. Np. w r. 1936 żydowski 
Nowy Rok przypadnie na dzień 1 paździer 
nlka, W dnij tym kalendarz żydowski roz 
pocznie rok 5,697 od biblijnego początku 
świata, któr) jest podstawową dlta lej 
rachuby. Arabowie, Persowie, Turcf i in -

J A S N O W I D Z 

p r o f . H A N D U 

It iWOjem rudłnn-l,. 
a n o w l d i ą c n n J E D J U M 
L I D O , a a p n a i a l ą 
w i i y a t k t c h l i * r e i u | i | > 
c y c h «'t p r a y i l o t c l ą 
b y w c i l u . i . tadnago 
n p r « e o * a n U łh h o r a -
akopOW ' i i n « y < b 
w » u y | i l t l k e r u n . 
k i c a . . l a k i L a ł n l l , m l -
• a l c l . * r • il I f a i v , 
•pa4r .o«r , o u i a U i l . . 
n l a t k a r b a a * » r „ 
r o z w i ą z a n i a a a j h a r -

a U l a J l a w l l y c h u r n ł y c l o w y e h , a a c r i c M i po9( a » A ] 
d . i k ładny a l i n , d a l a U u d i a n l a I n a d a l t a l l k i l k i "wole l i 
* : • ' • ' • » . " ce lu i d t f nl^cla f l a l d o w od p o l i d e ifoina: Vobj, 
b r k a M e g o s u r f go c i t o t r l e k i w p r o w a d z i ' * N o w y * w | a t 
m w t s s e i w y a t c i t » ' l w y ł a r ł y d a . S c U C O l f c l a fluidów 
nir ' l j a l n o - a i l r a l i y c h p o d ą g a aa t o b ą iott 'n»c„, k " i t i « , 
w a k a i a n a m wlec ) « i t b y k a t d y n a d a s t a ł 1'dooe »rl»l« 1.10 

ni wyznawcy religji Mahometa rozpoczyna 
ją obliczenie lat od chwil i ucieczki proro­
ka z Mekki do Medyny. Stało się tu 1 5 l ip 
ca 6 2 2 roku. Stąd wyznawcy Mahometa 
Nowy Rok święcić będą dopiero 15 lipca. 
Dzień ten będzie dla nich początkiem ro­
ku 1 3 1 5 . Kościół grecki, prawosławny, 
przyjął za podstawę rachuby lat, podobnie 
jak żydzi, bibli jny początek świata. Obli 
czył go jednak inaczej i skutkiem tego w r. 
1 9 3 6 rozpoczyna rok 7,445. 

Bardzo oryginalną rachubę stosuje 
kalendarz chiński. 

Rozpoczyna on liczenie lat od roku 2 6 3 6 

przed Nar. Chrystusa i łączy je w cykle po 
lat 6 0 . W r. 1 9 2 3 Chińczycy rozpoczęli 77 
cykl lat, który trwać będzie do r. 1 9 8 3 . 
Hindusi na swój sposób rozpoczynają obli 

i czanie lat albo od r. 5 6 przed Nar. Chry­
stusa (era Sanva».) albo od 78 po Nar.. 
Chrystusa (era Saka). 

I Wymienione sposoby obliczania lat u-
trzymaiy się częściowo obok ogólnie przy 

i jętej rachuby wedlu? ery chrześcijańskiej. 
j Oprócz nich było cały Szereg takich, któic 

dawno wyszły z użycia. Niektórzy kranika 
ize chrześcijańscy rozpoczynali liczenie 
lat według ery Abrahama, t j . od 1 paidzier 
p.ika r. 2015 przed Narodzeniem Chrystu­
sa. Grecy l iczyli lata według olimpjad 
(776 przed Nar. Chrystusa), Rzymianie od 
założenia Rzymu (753 przed Nar. Chrystu 
sa). Chaldejczycy od założenia Babilonu 
( 7 4 6 przed Nar. Chrystusa) i td. 

W nowszych czasach Francuzi usiłowa 
I i wprowadzić w okresie rewolucji nową 
erę rzeczypospolitej od 6 października 
1793 r. Przetrwała ona zaledwie do r. 1806 
w którym Napoleon przywrócił we Francji 
kalendarz gregorjańskl. Ostatnio włoski ta 
szyzm, obok obowiązującej w Ital j i rachu 
ł y lat według ery chrześcijańskiej, lansuje 
własną rachubę lat, dla której podstawową 
datą jest 28 października 1922 roku, 
dzień marszu Mussolinlego na Rzym. Obec 
nie na wszystkich niemal pismach, pocho 
drących nletylko z urzędów, ale I od osób 
prywatnych, widnieje obok daty 1936 w 
nawiasie rok ery faszystowskiej, obecnie 
XV. 
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p o b i e r a m o p l a t a . A d r e a j a a r i . J a s n o w l d i r>°'a*or J A N D O 
K r a k ó w , D ł u g a 27|«, 

czekała na przetopienie 
250.000 obrączek śJubnycli 

zebrano we Włoszech na 

przetopienie 1 zasilenie re­

zerw skarbu państwa. 

RADIOODBIORNIKI WYSOKIEJ KLASY w NISKIEJ CENIE 
NA RATY 

n a r« ty » • got, 
typ 121 — Z na prąd i m . ZŁ 170— 153.— 
typ 123 — Z . . , (dla ukóL łwittlie 1 t. d.) Zł. 210, - ZŁ 189 — 
typ 121 — S . . . ZŁ 195.— ZŁ 175.— 

Specjalna warunki iprrtdsty xa Potyczkę Narodową 
Spowodu całkowitego wyprzedania odbiorników E C H O 131—Z i E C H O 131—B i nagazyntw. 
fabrycznych będziemy w mołnoaai wykonywać obecnie maptywala.ee zamówienia a a odbiorniki 
ECHO 131—Z dopiero od dn 10. I. 1936 r, a na odbiorniki ECHO 131—B '.bateryjne) od da. 
15 I. 1936 r. Jednak odsprzedawcy nasi we wszyatkich miattach powiatowych po«iarK> i«si«i« 

niewielki zapaa odbiorników „ECHO 131—B i aą w możności doatarciyć ia Sz Klienteli. 

S p r z e d a ż : Ł ó d i : Block-Brua, S. A . ul. Piotrkowska 104. Borkowski i Szmldl 
ul Piotrkowska 125; lat, Zahoklicki. Al. Kościuszki 53; ZakŁ Radiotechniczne W. Piątkowski. Zgier/ 
Stary Rynek 3, filja w Łodzi. Piotrkowska 101; Kal ias i B-eia M i Z. Jastrzębscy. uL Marsz. Pił­
sudskiego T. Malanowski i S-ka, Piłsudskie go U; W ł o c ł a w e k : St. Ozminko waki. PI. Wolaoici 6. 
B i a ł y a t o k i Automotor, Sienkiewicza 20, Księgarnia Nauczycielska, Kilińskiego 19, Czmat Józef 
Kilińskiego 19, Grodnoi Ognisko, Dominikańska 16. B r i e i c n/B.: Nasz sklep Uraaia. S.A. 
3-go Maja 4; G d y n i m B. Wojewski, Starowiejska 26. inż. T. Wicczfliński, Świętojańska 59. 
Miejskie Zakłady Elektryczne, Mościckich 41-a; Kielca: Unirersum, Sienkiewicza 37. „Foto-
Radio" Sienkiewicza 32, American-Anto, Sienkiewicza 35-a, W i e l u ń : ERKA-Radjo, Barycz.3, 
wszystkie większe sklepy radjowe oraz 

P Z T P A Ń S T W O W E 
T E C H N I C Z NE 

Z A K Ł A D Y T E L E - I R A D J, 
W W A R S Z A W I E , Grochowska 26 

4 0 5 k o ś c i o ł ó w w R z y m i 
śwąwrmA n& kaxs>3.j ulic*. mM 

.Według najnowszej statystyki jest o-
becnie w Rzymie 405 kościołów , w których 
odprawiają się nabożeństwa Prócz tego po 
siada Wieczne Miasto następujące miejsca 
kultu liturgicznego: 207 kaplic, 70 orator­
iów 1 44 katakumb. Daje to razem pokaźną 
pozycję 726 puaktów. 

Od r. 187fj 98 ikościolów straciło swoje 
dawne przeznaczenia liturgiczna. Na'.c»nuc.ot] 
ostitnie lata —po wojnie światowe] przy­
niosły poka i iy wzrost liczby kościołów, 
rzymskich. Wzrost ten stoi w ścisłym zwiąż 
ku i problemem przedmieść, narastających 

w okresie powo]ertnj*.»>-
Ody w starych dzielnicach prawie każda 

ulica posiadała conajmnlej jeden kościół, 
przedmieścia były pozbawione świątyń kato 

llckich. Zaradzono tomu już w znacznej miej 
rze, zwłaszcza od r. 1930 kiedy obecny Oj-] 
ciec św powołał do życia specjalne dzieło bu1 

dowy kościołów na przedmieściach Rzjntu. 
Dzieło to może się już poszczycić wybudo­
waniem 26 kościołów, 5 kaplic i 17 tymcza­
sowych (prowizorycznych) kaplic. Dzieło to 
przejdzie do historji jako p ierwszo^dj 
aaa ) i r g a Paple*-*. Piusa X i -go. 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 

M. MIECHOWITA 

I G R A S Z K A 

L O S U 
25 POWIEŚĆ 

STRESZCZENIE. 
Do zapadłej wsi Lasowisko Przyiecłiała 

późnym wieczorem nowa nauczycielka. — 
Z trudem znalazła nędzne mieszkanie. 

Po kilku dniach przyjechał inspektor na 
wizytację. 

Ponieważ sprzeciwiła się jego zalotom 
zagroził jej zemstą. Wkrótce potem poznała 
artystę - malarze Rosińskiego, W którym się 
zakochała. 

• # # 
Chora opadła na poduszki.- P rzym­

knęła oczy. Myś l i jej pobiegły do tego 
dnia l istopadowego, gdy znaleziono go 
rankiem martwego na ławeczce w par 
ku w szarudze jesiennej. Tak to już da­
wno! A przecież od tego czfosu nie mo 
żna sie wyswobodzić od jego odwie­
dzin. 

— Dawno pan' widziała tego mężc z y 
zn« — odezwała się p-ini Smoczyńska-

— W drugi czy t rzeci dzień meg° 
porjytu tutaj-

— A później? 
— Nie widz ia łam bo nigdy wteczo" 

rem nie wyehod z e. 
— Ponieważ pani widziała, muszę 

ia zapoznać z tajemnicą tego mężczyzny 
— chora zaczęła szeptem opowiadać. 
*~ Ten mężczyzna — to mój mąż. Po­
padł w nałóg: stał się namiętnym kar-
ciarz«m. Pewnej nocy l istopadowej uda 
ło mu się przegrać w ka r t v coś około 
1 0 0 tysięcy * ło tych . Ponieważ ten ma-
i^tek test mój (swój już dawno przegrał) 
nie miał czem zapłacić długu i zastrzeli ł 

st-i w parku na tej ławeczce koło sa­
dzawki . Podobno od czasu do czasu zja­
w ia się tam jego widmo. Opowiadało 
mi o tern ki lka osób.. Ozisiai dowiaduję 
się o jego pojawieniu znowu od pani- Ja 
nie widz ia łam go po śmierci-

~ Straszne... — wyda r ł o się z piersi 
Jadźki. 

— Niech pani nie wspomina o tern 
Hance, błagam panią. Onia o nlczem nie 
wi?. Nie chcę. by pamięć ojca w jej 
wspomnieniach skalana została. 

O teraz niech pani zapomni o p o r 
trecie- Niech pani coś przeczyta! 

Jadźka automatycznie o tworzy ła 
książkę. Odszukała poprzednio w y b r a ­
ny ustęp i zaczęła czytać. Spostrzegała 
w y r a z y , wymaw ia ła te nie rozumiejąc 
jednak ich znaczenia, bo myś l jej zajęta 
by ła o w y m wypadk iem, k t ó r y rozegrał 
się w parku w ten l is topadowy ranek. 
Pani Smoczyńska słuchała s łów Jadźki, 
lecz, podobnie jak i ona nic nie rozumla 
ła- I ona myślała o t ym wypadku . Ody 
by nie Werger , mąż jej żyłby. Werger 
wciągnął co w swe sidła i doptowadzl ł 
do tego. Potem wykp i ł . Ach. ten W e r ­
ger!... 

Wiadomość o ukazaniu s i ę w idma 
dziedzica Jakimś dz iwnym sposobem 
przesiąkła między dworską służbę. Mo­
że k to* podsłuchał rozmowę Jadźki z P a 

nla Smoczyńską.. Wieczorami w kuchni 
to :zvć się zaczęły na ten temat szepty 
Każdy coś od siebie dodał. Przypomniano 

sobie, k to I kiedy ducha widz ia ł . Ja­
kimś dz iwnym zbiegiem okoliczności 
każdego z tych k tórzy spotkal i Smo 
czyńskiego po śmierci w parku, nawie 
dziło Jakieś nieszczęście. Temu dziecko 
umarło, tamten nogę złamał, ów ciężko 
zachorował. Po dokładnem zbadaniu 
szczegółów wysnuto wniosek, że duch 
pokazuje się na „przest rogę" . 

— Widać musi coś niedobrego cze­
kać tę nową nauczycielkę, skoro Jej się 
pokazał ! 

Patrzano więc na Jadźkę z dzłwnem poli 
towaniem i czekano, jak rychło z jasnego 
nieba piorun w nią uderzy. 

Usłużna pokojówka, która od chwili u-
kazania się ducha, nie wychodziła wieczo 
rem sama na dwór, tylko zawsze w towa­
rzystwie ogrodniczTća, nie bojącego się u-
piorów, doniosła Jadźce o wysnutych w ku 
chni wnioskach. 

—Pani się śmieje— zgorszyła się dziew 
czyn a. 

— Dna będzie się śmiała — szeptano 
znowu w kuchni wieczorem,— ona się bę­
dzie śmiała, jak jej się co przydarzy. 

Jadźka rzeczywiście uśmiechnęła się z 
ostrzeżeń pokojówki, mimo to jej słowa 
zrobiły swoje, wsączając w duszę nauczy 
cielki niepokój. Czy i w stosunku do niej 
ukazanie się ducha jest przestrogą? 

ROZDZIAŁ XIL 

Po tych skąpych wyjaśnieniach o swoim 
mężu pani Smoczyńska nigdy już z Jadźką 
na ten temat nie rozmawiała. Niemiłe jej 
były te wspomnienia. Jadźka, wiedziona 
może trochę ciekawością kobiecą rada by 
łaby dowiedzieć się więcej szczegółów, 
nie śmiała jednak pytać. Stzasem zapom 
nlała zupełnie o ukazaniu się zjawy I szare 
życie toczyło się monotonnie w wieczność. 
Codziennie te same troski zajęcia, co 
dziennie te same radośn:ejsze chwile. 
Jadźka przyzwyczaiła się do nich 1 zdało 
jej się, że minął nareszcie burzliwy okres 
życia, I dobiła do spokojnego poitu. Za­
częte zngwu oszczędzać go £ar$ złotych 

i na czarną godzinę. Przeliczyła wpisane 
do książeczki kolumny cyfr i z lubością 

* stwierdziła, że oszczędności wynoszą już 
klikaset złotych Jeszcze rok a może uda jej 
się wyjechać gdzieś w czasie urlopu: może 
do Hiszpanji, Gibraltaru. Może zawadzi 
nawet o Casablankę. Podróż ta była szczy 
tern jej marzeń. Zwłaszcza teraz w zimę, 
gdy śniegi zawiały wioszczynę, gdy wiatr 
zimny siekł po twarzy, marzyła o tej chwi 
l i , gdy będzie mogła poddać się lubej pie 
szczocie południowego słońca, podziwiać 
koronkowe budowle Maurów w Hiszpanji 
i kupować w bazarach Marokka czy Tun i ­
su bezsensowne zabaweczki. Później po 
przyjeździe znowu zabierze się do pracy 
ciężkiej, mozolnej... Ale zebrane w cza­
sie kilku tygodni wrażenia starczą jej na 
przetrwanie kilku lat monotonnego życia. 

Przez te pare miesięcy, które spędziła 
we dworze nie wyjeżdżała nigdzie. Bała 
się jechać nawet do miasteczka. Nieprzy­
jemnie bowiem byłoby jej spotkać kogoś z 
dawnych znajomych, a miała ich przecież 
sporo. Tak niedaleko było Lasowisko!... 
Rzadko też kiedy pisywała listy i to tylko 
do rodziców. Nic więc dziwnego, że zdzi­
wi ła się bardzo, gdy pewnego razu wy­
słany po pocztę fornal przyniósł jej wielką 
kremową kopertę. Charakter pisma był jej 
znany, nie mogła sobie jednak w żaden 
sposób przypomnieć, kto tak pisze. Z lek-
kiem drżeniem rąk rozdarła ją I rzuciła o-
kiem na podpis: Janek. A więc on sobie 
mnie przypomniał? Miło jej było, że ktoś 
wie jeszcze, Iż ona istnieje. Cóż go zmusi­
ło do pisania? Czyżby pisał tak z grzecz-

ści? Zaczęła czytać: 
„Zdz iwi Clę napewno ten Ust, bo jest 

czemś tak oderwanem od twego życia, że 
trudno było Cl przypuszczać nawet, Iż kie 
dyś zostanie napisany. Chciałem już daw­
niej pisać, lecz jakiś lęk wstrzymał mą rę­
kę, gdy za pióro chwytała. Bo Jakżesz p i ­
sać, gdy T y daleko tam gdzieś żyjesz 
swem własnem życiem, ledwie nie zapom­
niawszy, że ru też żyją ludzie? Jakże pisać 
gdy dawne więzy przyjaźni grysły niemal^ 

się j A jednał! widzisz, że zdecydowałem 
i saćl Długo myślałem, czy dawna zna 

mość upoważnia mnie do tego, nie dosz 
ulem jednak do żadnego wniosku i Ust t 
wyrwany jest spod krytycyzmu rozumu. 
Jest on jedynie krzykiem szaleńczym uczuć 
które z dziwną siłą wybuchły w rtn>j,di 
szy. Nie zrozum małe ź le! Nie chi 
przez to powiedzieć, że nie wiem, co 
sze. W i e m co piszę bo już od roku pi 
wie myślę nad tern, lecz dopiero dz 
uc z uc ia zmusiły mnie wb rew rozsą<lk< 
w i do pisania. Musze pisać, rmi 
szę nareszcie wyrzuc ić z sleb 
znanie, k tóre t a m w sali błękitnej 
łaś na mych wargach s w y m chłodem 
obojętnością. Celowo to zrobiłaś! Czy 
dziś w ten sam sposób postąpisz? C 
już na ustach t w y c h ironiczny uśmic 
zagościł? 

„Jeżel i tak — spal ten list. nie cz j 
jąc go do końca, bo nie chcę być 

! bawką; nie chcę. by uczucia moje sj 
niewierane z os ta ły przez kobietę, k 
kocham, bo przecież wiesz, że Cię 
cham. Przecież nie widziałaś tego! 
okazywa łem swe j miłości, aby 
śmiesznym. Teraz musze C f o 
wiedzieć, bo życie moje. które zacząfc 
dopiero — zatraca swój sens. I czas 
gdy sied ze samotny w długą noc 
senną, dziwię się. czemu muszę 
chać tak , jak d z i w i * się w tej ch 
mu piszę. Zawładnęłaś bezwiednie mc 
ciem, zagadnęłaś mą duszę, 
się do Ciebie, a przykuta wolą 
cze 1 szlocha Szamoce się. lecz 
nierówna. W o l a osłabła J oto sp * T p 
ra mego płyną do Ciebie wy razy , tij 
które zakuć chciałbym choć czeić me-
k o kochania. Nie udaje mi sle to jednak, 
bo niezdarnie w ładam piórem. Moja re' 
ka do kilofa p r z y w y k ł a ! Ale przecież, 
nie s łówka zręcznie zestaw !one o mpi 
łoścl świadczą! S łowem Cle nie pr7 ko 
nam. ale przekonam — nercem. k tóre 
pod stopy C i rzucam". 

(d. c ,n . ) 

nie 

któr . 
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Serca otyłych, obłożone warstwą tłuszcza, 
ipraaiją z wysiłkiem, wyczerpują się i wcze-
pniej odmawiają posłuszeństwa. Otyłość po» 
|vodo»/ana jest złą przemianą materji, albo 

burzeniem czynności gruczołów dokrew-
(nych. 
ł_ Zioła mgr. Wolskiego „DEGROSA" za­
mierają jod organiczny, znajdujący się w 
janorski*! roślinie Yahanga, który pobudza 
.organltm do spalania nadmiernego tłuszczu. 
iStosufe «ie je przeciwko otyłości i nie wy-

Jnagaią one specjalnej djety, 

Koła ze znak. ochr. ..DEGROSA" 
• H M b f t U w « p t * k a c h f d r o f e r ) e c h ' s k ł a d a c h APT.cinyeli) weVjlverel. Wifl.t.r Ł W o l a k i , W muił, Z ł o t a 14 et. L 

„Zawartość pudełka znacznie zwiększona 
bez zmiany ceny" 

KRATECZKI. 

D O S I E G O R O K U 

Arcie Warszawy w kilku wierszach 
ł Ostatnio .stwierdzono jia terenie stolicy 
wzmożoną fprzedaź fałszowanego masła. Po 
brano wobec tego próbki masła na wszyst-

I Juch bazarach! i okaza/o się: że m. In fałszowa 
mas to sprzedawane jest pod podrobionymi 

'kieUmi. M. In. miejska służba zdrowia — 
vier«Oi* »ł«*oicie, że masło w opakowaniu 

l \\asio wyborowe z mleczarni parowej Ostro 
wek*' i „Mas|o pierwszy gatunek — spój-

jsMU wyrob<5w mlecznych Ziemianka — 
uńaka Wola" nie jestimasiem lecz margary 
zwykła, z nieznaczną domieszką masta. ba 

lie masła na miejscu nastręcza pewne trua 
icl i kontrolerzy sąntarni coraz częściej ko 
t t t j ł w tym celu z pomocy lampy kwarco 

której;promienie wykazują zafalszowa-
uPOdCiias1 prześwietlenia próbek masła. 
Ł 1 • • ' • T 
Kto systematycznie niszczy lasek Bielans 
fekazuje się, że regulacja koryta Wisły na 
k l Wielkiej Warszawy szczególnie zas 
Ibrebie Bielan natrafia no cŁuze trudności 
rvzględu\na zwężenie w tym miejscu kory 
•Mo4iiicvto • stałe spiętrzanie się wody na 
SJBflfcuiku !'.przez zmrteiwar.i? sl? szybkos 
przepływu daje w wyniku osadzanie się pia 
u \ żwiru Powoduje to stalą zmianę nurtu 
:k l i który np w obrębie (śródmieścia znajou 
się obecnie w odległości zate+wlę kilku me 
iw pd l.wego brzegu rzeki. Wskutek tego 
reg .en jest stale podmywany 1 niszczony 

\nt w ciągu ostatnich lat Wisła zniszczyła 
-«1'»M0 hektarów lasku Bielańskiego. W 
-Oszydi okresie należy wykonać roboty 

<£4acyjnc przedewszystkiem na rym zagro 
nym odcinku oraz na całym odcinku War 

: i W a Modlin który jest bardzo zaniedba 
t Li9*f)&* żeglugę. «». 

dacze licencyj na sprzedaż 
towarów na rok bieżące, któ 

•.dtlaż te zamierzają prowadzić i 
winni w najkrótszym cza 

•M odpowiednie podanie do za-
iejskieso. Termin składania tych 

w dniu 31 stycznia 193^ 
listy ubiegających się o 
nieodwołalnie zamknięte 

1936. I co z tego? Ty l ko namiętni 
gracze w „baka " czyl i „dz iewiątkę" mo­
gą się z tego powodu cieszyć, gdyż rok 
1936 daje w sumie dziewięć. Przv baku 
cy f ra rzeczywiście śliczna, w życiu zaś., 
okaże najbliższych dwanaście miesięcy. 

Istnieje wiek, w k tó rym człowiek cic 
szy sie. jak wariat, że przyszedł nowy 
rok, z tego powodu zalewa sie nawet na 
Sylwestra, ale istnieję także wiek, w któ 
rym człowiek zdaje sobie sprawę, że każ 
dy Sylwester, to o jeden rok więcej, to 
0 rok b l i te j ku starości. Dlatego właśnie 
n igdy nie w ie rzy łem w rzeczywis ty hu ­
mor kobiet bawi?,cvch sje na wieczorze 
sy lwes t rowym, każde bowiem uderzenie 
zegara o północy brzmi dla nich „jesteś 
starsza", „jesteś starsza", „jesteś star­
sza". 

Radość więc spowodu Nowego Roku 
1 zwycza i składania sobie w tym dniu żv 
czeń jest jedynie wyn ik iem nierozsąd­
nych t radycy j . pochodzących z czasów, 
k iedy człek poczciwy co roku odkładał 
pewną sumkę do banku i N o w v Rok o-
znaczał dla niego dalsze powiększenie ka 
pi ta łu. 

Mimo wszystko, mimo kryzys, poda­
tek specjalny. żonv i weksl i jednakże jest 
dzisiaj Nowy Rok i ludziie cieszą sie-
Cieszmy sie więc i my. składajmy w i z y ­
ty zamożniejszym znajomym, u k tó rych 
można 'liczyć na butelczynę koniaku. czv 
omszałego wina (omszała powin- bvć ba 
telka. rte w ino) . Ludzie. nodejmuia.cv go 
ścl kon.hkiem 1 winem Uczą nntural. na 
rewanż w formie mi łych sercu życzeń. 
°dy więc chudeusz jakiś przychodzi do 
swego szefa, dyrektora czy Innej w ładzy 
kuórej z głębi zbolałej duszy ->vczv szvb 
kiego połamania nóg i rak. skręcenia kar 
ku. diżumy. tyfusu i cholery, krachu 1 plaj 
ty z aresztem, mówi s łodkim głosikiem1 

— Sto lat szczęścia i wszelkie! pomyśl 
ności panu dy rek to row i ! Dosieco Roku. 
ucałowanie ślicznych raczek (baba ma ła 
py. Jak-poduszki) pard dy rek to rowe j ! Do 

1 Zgorzkniały lokator, któremu 10 proc. 
, obniżki komornego nie wyrównują na­
wet J 0 proc. sumy, potrącanej na pod itkj 
dochodowe i świadczenia, składa gospo­
darzowi, w obawie przed szykanami ł 
groźbą eksmisji życzenia przywrócenia 
dawnego komornego, obalenia dekretu o 
ochronie lokatorów od wszystkich mlcsz 
kań, prawa eksmitowania bezrobotnych 
i naturalnie „sto lat życia i szczęścia" 
szanownej małżonce, najgorszej megie­
rze na całej ulicy. 

W tak uroczystym dniu Jednak, jak 
dzisiejszy, wypadałoby raczej pogodniej 
spoglądać na bliźnich i życzyć im rze­
czy miłych i przyjemnych- NLniejszem 
czynie to i życzę: 

Urzędnikom — zredukowania referen 
tów ministerialnych od podatków do po 
datków dochowych. 

Mojemu gospodarzowi: wszystkich ta 
kich lokatorów, jak ia. (Życzenie to każ­
dy może rozumieć, jak mu sie podoba). 

Teatrowi : eona'mniej tylu widzów 
na widowni, co osób na scenie. 

Ubezpieczali Społecznej: pół kibgra 
ma cjankali. 

Przyjaciołom: i wv mnie teżf 
Mojej żonie: bogatego męia. 
Zarządowi miejskiemu: dożycia mo­

mentu, w którym skończona zostanie ka 
nal'zac.fa. 

Monopolowi spirytusowemu' JaktwJ-
wie:ej Krzeckich w Polsce! 

Urzędom skarbowym1 wynalezienia 
rycyny na kieszenie podatnika-

Zakładom pogrzebowym: licznej kli­
enteli spośród moich znajomych. Adresa 
mi na żądanie chętnie sluże. 

Prezesom instvtucvl dobroczvnnvcn: 
przeżycia trzech dni w taki sam soosób. 
Jak żvja wychowankowie tvch Instytu-
cvi. 

Sobie: tylko trzech rzeczy: pieniędzy. 
Pieniędzy. Pieniędzy!!!. 

. - - M ^ . — . J e f 7 v Krreckt. 

pan upiywd 
ku, poczem 

Cencie będą 

i 

ach kupieckich zauważyć się 
lale fletnio pewne ożywienie w zwią* 
kr t rnąjącem sie odbyć w Warszawie 
longresera Izb Przemvsłowo-Handlo-j 
yych. Do kongresu tegp kupcy przy", 
wiązują bardzo poważne znaczenie. Bę | 
Izie to z Jednej strony niejako zebranie 
Ńmlosków i postulatów wniesionych na 
• M E b l n e kongresy organizacyj ku 
t-W takie się niedawno odbyły, 2 

l miejsce opracowania no1 

&ych metod handlu, które dyktują, 
tarione warunki gospodarcze Mater! 
ir zbierane obecnie przez organizacje, 
łieckie. maja poza reolnem zdaniem' 
awy z ogólnej sytuacji handlu, wska 
! na ewentualne drogi poprawy i sa- ( 

:ji stosunków w tej dziedzinie życia 
tpodarczego. 

• e » 
Łwodzenie powszechnego taatru spo 
Inego w Mokotowie, mieszczącego 
| ivE38Ck.i szkolnym przy ulicy Nar 

„ t^iwrócilo uwagę Koła przyjaciół i 
ej dzielnicy, które na specjalnej konfe­

sji t przedstawicielami lokalnych or | 
yj i miejscowych szkół po-
ych zawodowych uchwaliło po | 
pecjalną komisja teatralną. Za i 
tej komisji Jest stworzenie opie 
teatrem, posiadającym świetny' 

j ^ — - * r 1 dobry zespół aktorski. Tak j 
T̂ PP>iekny gest organizacji społecznej 
wspomagającej ośrodek kulturalny, mo­
le posłużyć za przykład godny naślado 
wania. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
N r . 102-28 lub 102-29 

^•Jfrłrtyiiywać będziesz „ECHO" 
VUtrł w domu. Prenumeratę 

DZIŚ, środa, dnia 1 styczn :a. 
RASZYN. 

900 Sygnał czasu i kolenda 
9.ÓU iJ/iennik puianny 
10-00 Transm. Nabożeństwa z Kościoła — 
Najśw Panny Marji w Krakowie. Kazanie 
na uroczysiość Nowego Roku pt. „Dosiego 
'.. Roku na drogach Chrystusowych" wygi 

ks. rektor Nikodem Cieszyński 
11.57 Sygnaj czasu z Warsz Obs Astron 
12.00 Hejnał 
12.15 Powtórzenie Polskiego Koncertu Euro 

pejskiego wyk. ork. symł pod dyr. Grzcgo 
rza Fitelberga Aniela Szlemińska śpiew — 
Eugenja Umińska skrzypce Henryk Sztomp 

ka fortep. 
1320 Teatr Wyobraźni Fragment słuchowis 

kowy z „Wieczora Trzech Król i " Szekspira 
w oprać. prof. Manfreda Kridla (z Wilna) 

14.00 Nowy Rok — humoreska Bolesława 
Prusa 

15.40 Dosiego Roku — gawęda noworoczna 
prof. Stefana Biedrzyckiego 

16.00 „Miesicczkowic pachołeczki" audyc 
ja Marji Dynowskiej dla dzieci 

1620 Recital wiolonczelowy Kazimierza 
Wiłkomirskiego, przy fortep. prof L Urstein 

16 50 O muzyce w Polskom Radjo — mówić 
będzie Kierownik Wydziału Muzycznego P 
R. Edmund Rudnicki 

17-05 Muzyka taneczna w wyk. Zespołu Fran 
ciszka Witkowskiego (ze "Lwowa) 

18.05 świat się śmieje — przegląd humoru 
zagranicznego.w oprać. B. Winawera 

18.45 Arje i pieśni w wyk. Stani Zawadzkiej 
18.40 Powszechny Teatr Wyobraźni slucho 

wisko „Skąd sh; biorą dziurki w serze — 
szwajcarskim? — Tucholskiego, w przekla-
dz' Slotwińskiego w radjoion i reżys W i ­
ktora Budzyńskiego (ze Lwowa) 

10.50 Reportaż aktualny 
20.00 Gwałtu ratujcie! wesoła audycja muzy 

czna (ze Lwowa) 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Życzertia dla „antenatów" wygł. red — 

Anteny p. łan Piotrowski 
21 00 18-ta audycja z cyklu „Twórczość Fry 

deryka Chopna"' (1810 — 1849) w oprać 
dr. Zdzisława Jachimeckiego prof. U. J. w 
Krakowie wyk. Stanisław Szplnalski 

21 35 „Na rozstaju" rozmowa Starego Roku 
z Now.m audycja Marjana Hemara 

21 55 Wiadomości sportowe ze wszystkich ro 
zełci^ni PR 

2210 Muzyka taneczna w wykonaniu Ma­
lej Orkiestry PR pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego 

2300 Wiad. meteor dla iejjlugf powietrzne; 
ŁÓD2, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

903 Muzyka z płyt (z Warszawy) 
9.40 Program na dzień bież. około godz — 

11 30 (po nabożeństwie) muzyka z płyty z 
Warszawy. 

12 03 Ze świata pracy — pogadankę wyglo 
si prnf Zygmunt Lorentz — „O najdziwnipj 
szych pracownikach w naszych stronach" 

1P..40 Muzyka lekka (płyty) . 
1 5.00 Wesoły dymek z komina — pierwszy 

wesojy dialog łóozkł przeprowadzą Pan 
I-odigrmerjgZj Pani Roma i Pan 

Nr. i 

Ogólnie znana i stosowana od wielu It w kraju i zagranica 
s t o s u j e i i ę p r z y c h o r o b a c h i 

r u n i c u i m u h 1 v ' , ' r o b , 1 ° * j e | "•' 
l f l l U L b l l l l l I 1 b l l 3 . C h r o n c a n e a a p a r c i e s t o l c a . 

4. K a t a r ] (nieżyty) żołądka i kiszek 

II. III L lll U J L W JIII L U U 2 Choroby kóry na tl« złej przemiany 
materJL 

ZIOŁA „CH0LEKINAZA" S.^?SSK|S?. 
ja ją w tan sposób szkodliwe poboczne produkty przerąny ma-
erjl (barwiki żółciowe, kwag moczowy, kwasy żółcio^, unie 

możliwiając zaleganie ich w organizmie. 
Labor. Fizjol. ebem. „Cholekinaza 

Warszawa, Nowy-Świat 5, oraz apteki i sk łady ajteczne. 
ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH BROSZUR. 

kilni prezesem 
os żuki warz v Skarbów" H i 

m 

„Towarzystwa Poszukiwaczy Skarbów" 

19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
l ł ) 3 j Łódzkie wiadomości sportowa 
19.40 Muzyka (płyty) 
28 05 Muzyka taneczna z płyt w p r?erwie o 

godz. 2330 muzyka z płyt' 

CZWARTEK dnia 2 stycznia. 
RASZYN. 

6.30 Kolenda 
033 lJ»budka do g imna' , ; 

6.34 Gimnastyka 
720 Dziennik poranny 

11.57 Sygnał czasu 
11.57 Sygnał czasu. 
1200 Hejnał 
1203 Dziennik południowy 
12 15 Koncert ze Lwowa 
13.00 Koncert orkiestry 58 p. P-
1325 Chwilka gospodarstwa domowego 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 Janina Godlewska i Andrzej Bogucki 

śpiewają piosenki i j j 
1600 Gadanika Starego Doktora (O Kop­

ciuszku) 
1645 Kolendy w wykonaniu wiejskiego ze­

społu Wincela — z Wilna 
17.05 Reportaż z Torunia 
17.20 Koncert z Krakowa 
17 50 O książce Jelusicha „Cromwell" 
18 00 Recital fortepianowy Janiny Rosen­

berg - Schłndierowej 
19 40 Wiadomości sportów* ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
20.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej 

orkiestry P. R-
20.15 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrona przeciwlotniczo - gazowa — 

pogadanka 
21 00 Wielki Teatr Wyobraźni. Premiera słu 

chowiska oryginalnego p t . „Biedna mło­
dość" — Marji Pawlikowskiej - Jasno-
rzewsklej 

21 35 „Nasze pleśni" 
22 00 Koncert z Poznania 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla że­

glugi powietrznej 

ŁÓDŹ, lak Raszyn, z wyjątkiem: 
7.50 Program na dzień bieżący 
7.55 Parę informacyj 

13.30 Koncert życzeń 
15 12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 ..Pierwsze kina i pierwsze filmy w Ło-

dzj" — pogadanka Szymona Glucka 
18.40 Jak spędzić święto? poradzi L. Szum. 

lewskj 
1845 Rectal śpiewaczy Kazimierza Szupki — 

tenor 
1910 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
1985 Łódzkie wiadomości sportowe 

Z Sosnowca donoszą: 
Legend o zakopanych skarbach jest 

tysiące. Odwaini poszukiwacze przygód 
rozczytują się z zamiłowaniem o starych 
legendach, sami często stwarzają nowe, 
roj-.powszecliniaiac w ieś . ; n nl<rvtvch lub 
zakopanych skarbach. W Zagłębiu uda In 
się również już słyszeć o dokonywanych 
tajemniczych wyprawach celem odszu­
kania ukrytych skarbów- lakierni wyni­
kami cieszyły się te wyprawy — nara-
zie nie wiemy-

Obecnie dowiadujemy sie. że na tere 
nie Sosnowca z oddziałem w Dąbrowie 
zawiązało sie speciailne „Towarzystw10 

Poszukiwaczy Skarbów". Na czele tejro 
towarzystwa stanął podobno 

Jeden z kelnerów 
sosnowieckich. Towarzystwo ^osiad* 
własne aparaty, które rzekomo mają 
wskazywać miejsce, gdzie sie znajdni? 
w ziemi złoto lub ir.ny wartościowy me 
tal. Pierwszą* zbiorowa wyprawę, człon 
kwiwie teco towarzystwa urządzili w 
okolice Okradzionowa. do stoiacoi przy 
drodze kapliczki <Sw. Antoniego. Legen­
da bowiem głosiła, że właśnie tam pod 

kapliczka rtajdują sie ukryte złote tala­
ry. Poszukiwaczy złotych talarów spo­
tkała kdr<ak 

rjrzykra przygoda. 
Mianowicie mieszkańcy Okradzionowa 
i Sławko^ dowiedziawszy sie n wizv~ 
cU possdstofaczy skarbów wyszli na ich 
spotkanie tmocnemi dragami i Ukie im 
lanie urzankili. że długo beda nanietać i 
liuż drujfi r|l szukać skarbów uoi figura 
napewno nic bedą. 

Przed <hju laty w Zagłębiu głośny 
bvł niexnatf nikomu czr^rodzi.j-róidż-
kara, któN^ypłynał na Piasbch pod 
SosnowccrijZapomoca swej carodziej-
skiej ró*d*[ miał odszukać miejsce za­
kopanych tórbów. 

Ozy opukał?... Ooraczla .złota 
ogarnia ,|ihMnale ostępy tidzl, 
którzy h'dfc sie ża poszukiwaniu ich od 
niosą wkoik skutek. To też kroniki 00 
licyjne dośfezesto r.otują występy pnszu 
kiwaczt- wrzv nocami przeważnie szu 
ka'ją uiilorith skarbów. Pa t) ludzie cho 
rzy. lub riakni. którzy zw\kle padają 
ofiararrl o||stów. Dziś już nikt nie za-
kopuiic ?i-ijĵ dzv w ziemi. 

T y l k o n « » « i f l r , M , ««IY^ł^J« |:• ° ? '• l 9 M I p B ^ ^ ł l c ł TY»n0t M i t 4 * d i l « « ł y n n y c h 4<j« C a C Z n O S C l r ę k o j m i ę t o I M n e j o w y k o n * n l « " m ó w i e n i a JC' r | | n i i k u p i — k ^ i l i U t r u p o w i ! t i w u * 

Sensacyjny wyna lazek 1035 r.ł! 
m t t i l n w e m l k u l k a m i lub t r u t a m do, 
p t j i n w a . p i ę k n i e o k i y l o w i n y . p l i i k l 
. M u b l l ' , t y i t . . S p o r t o w y " . l ą p e w t i U 

łuc ję * dx le<1 i tn le ( i b r y k n c i ł b r o n i 
W y r z u c a $»m 
I t r r e l e > e n l o n 
i p a l r t r y s u n e k 
a u s o w o o p r * c y « y j n i - | k o n j 
z a c i n a »lt, n ie psu je t m i 
na d ł u g i e l a t a 11 u'c o j i u ^ z a i ą c T . 
N a d a j r a l ( do o b r o n y m t e * a ' ; a n \ d l a 
p p , t u t n m u b l l i s t ó * , 1,1 j * t l . d . 
C e n a l v l k o i t 7,3>. l ><t . I ł a». « » ' k ' 
k u l . P l o b e r t ' t t . 3.6S. S i e a r f t M do 
e « > a a : » " ' i n f » 1 > t i " i / " " ' n , — 

r J ^ ^ W ^ d t f f t t ó" Jen. Prredst. „MONTRE" Wafszawa, PI. Napoleona .kr 827 

'.nie , i . . r e p e t u l t 
y k o n e n y lesl l u k -

I 
I 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
skrzywienia k r ę g o s ł u p a (garby) skrzyvf»ene a ó g i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) > «sfelkie inne kalectwa!! 

I 
Na przepukliny (ruptury) nawet, ikjjrtększe 

I najzagorzalsze w»ze!kieso rod»»iu u fce)C2y" 
kobiet i dzieci — specjalne gumowe on.oied.vcz-
ne bandaże wtrzyniuj a c a radj^ilnlo p „ j gwa­
rancją każda przepuklina-

Na obniżenie łoiądha I trzewi speck)^. indy 
widualnie dopasowane bandaze brzusz)e. 

Na skrzywienie kręgosłupa ótarby) »rosto 
trzyniacze > eorsety ortopedyczne 

Na frnżllcę kości aparaty ortopedyczni w *ze ' 
kich systemów. 

Na pł*skle boląca stopy (piittfusg) (f>cjalne 
ortopedyczne wkłady według modeli g^wych • 

Na żylaki pończochy KumoVre; aparat glin-
nastyczne do gimnastyki ortopedycznej tc. 

Sztuczne ręce I 11 

Specjalny zakład dla lecznic^i ortopedii 

s P « o r t . p . d O . P E T R Y K I E W I C Z 
Łódź, u l . P i ramowicza (dawnej Oigińska) ^t. 9. T e l . 177-90. 
U W A G A : Osobiste ujawienie sitj chorych konieczno 

O r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w u i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

irayjM. C o d » . od 10—12 t od 5—• P * P»ł. 

Dr. H E L L E R 
DPEC chord'j akórnyck, wenerycznych 

moczepłciowych i skórnych 
• KALOUTTA 8, te!. I 7 j . 8 9 

v . . T . ł p , . . t . ^ 8—71 » i od 4—8 wlecz, 
W nfedz. ł Święta 10—1^__PH. 

D o k t ó r 

WIKTOR* ŁUI|OJ%SKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b u s z u , 
n o s a , g a r d ł a i k r t a n i . 

Łódź, Zawadzka 3, fr. I p. 
Tzyjmu e od godr. 8 do 6-aj. Telefon 190-42 

DR. MED. 

R L U B I C Z 
ukaraby ikórne, wtaarycui » "•ctopłciaw*. 
CEOIELNIANA 7. Tel. 141-3i 
•rzyjmuje od godt. «—10. 12—2, 3 ^ w j e M 

W ĥ HTIp1» i <wieta od » do u n M . 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób weneryCznycia, 

•kornych, nioczopłclowycb.. 
ZAWADZKA 6, 

x\ 234-12. Przyjmuje od 8—12,2 4 > 6 « 
w niedziele i święta od 3—1 w południe 

DR. MED-. 

1 ̂ * $ k 1 
Sp,cck»r. wen»ry«znycb, «k<r»yek i g«kiu a l aye> 
\ ^ K * t ^ I \ 5 , telefon 159-40 

p"»jmuit «d ł—11 raao 1 "d 5_9 wi»,ci. 
w n l«^ i ewie,U od 9-»j 2 pp. 

0kT**L N I T E C K I 
tboro»y skórne. * *n t ryc joe 

• iaoczopic>ow«. 
NA^ftOT 32. front, I piętro ^. Tel 213 18 
P r o m u j e °«t 8—9.30 1 %d ».30—J* w. 
w ^ D S J B A ^ i w i c j t a _ g j J > _ d o _ j _ 2 w po l 

D o k t ó r m e d , 

M, R U N D S Z T A J N 
akls^et-j* i choroby k o b i e c e 
Ż O R S K A 7, tel. 127-84 
•rzyjmiUe <yi Korj2. 8 - - 1 0 ran'J i 4—7 w. 

J A K O B S O N 
Chlrerff 

Spec. Chirurgia Kostna 
sTtj^l l \ O A 22 (Nowo largowa) 

file:////asio
http://on.oied.vcz-


Nr. 1 
E C H O 

Tylko Jauowids 
Vrot. GOŁZĄNI 
c t w o r z ] w r o t a d o 
u t > M « t y m k t ó r z y 
s W ^ M f i t u n k a w t y ­
ciu ł > e » k t r » l l P r i ł p o -
w ł e f l n i o j e j o » k l e r u n -

' .kmi lotef i _ n l ł o l e l — 
-forób \ tfćiMj j a -

' * aoro»tropy • • 
. .<«•»<! s w y e l e s ą 

i « o | * i r o i k l . B ą d i 
wl%c b o » o i c « y m T w e 
co-MCicii 1 n t d t i U J 
d«t« tl U z M l t » } . 1.60 
a l koi y p s r t • r ) I 
(««<D i n l ł i m l « B i -
d t n e i p n y b l e n m o -
w n n l u r a t l i p o * h o r o ­
skopu i|g o p f » c o w u ] « . 
J A B N Vl»Z P r o f . 
G O L ! ( 1 - K r a k ó w , 
skrytl p o e i t o w i 4?4, 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr M i e j s k i — g. 4 popoł-Przedziwny 

stop; g . S.'Ó0: Szkoła pojników 
Teatr popularny (ul. Ogro*a 18) — 

Taniec szczęścia 
Adria — Indyjscy piechur 

Casinu — Manewry miłosm 
C. , r , n — 1 Wonder — bar. łasi chiopcy 

• n a r y n a r z e . , t 

Czary — Pod paląccm nlebi A r g e n t y n y 

i/cm Ludowy — Co mój małbi w nocy? 
Europa — Nasze słoneczko' 

(jrnnd-Kino — Chińskie morj 
Jar — na scenie Na świętlo Zakopa­

nego — Na ekranir n o | a n " . 
Metro — Indyjscy pic l''ir ( 
M'raż — Wyprawy krz żc 

P r z e u w i o Ł T i ł e - - jaśle p a r 0 f e r 
Pałace — Kocham wszystl cobiety 
Reneta — Epizod 
R alto — Księżniczka c z a 2 a 
S".!u;:a — To łubin m ę ż c z l 
Zachęta — Córka gen. P-atowa 

WYSTAWY. 
Wystawa Plastyków Poiji _ pjotr-

.i<)W3ka 150 

Cn r.wowota*? 'utro cob'ad? 
Zupa kartoflana zc śmteW Gołąbki z 

lyżciu i grzybkami, leniwe 
rem. 

WlNSZUJf .MI 
Jutro: Aleksemu 
Wschód słońca 7.45 
Zachód słońca 15.35 
Długość dnia 7.50 

ożki z se-

1 K O M W N I K 

WAiONS-UTSiOK. 
P i o t r k o w s k a «8, t a l i 77 

z ł . 2 2 . 5 < 
l i p ę 
I 

Sylwester w 
o d j a z d 30 grud 

Ulgowe b la ty do 

Paryża i ] Kseli 
P a s z p o r t y u l g o w e 1 

flnalji. Łotwy | E t o n j i 

p " e i " t Ameki 
okrętem «,Plł»it*» 

Str. 

A P E L E M R Z Ą D U Z N I Ż K A CEN DETALICZNYCH 

M Y Z N I Ż A M Y 

o d iO% do 1 8 % 8 

CENA UWIDOCZNIONA NA PODESZWIE 
Czółenko prunęlowA Aksamitne Zł. 6.-

Do pracy i na spacery. Skórzana 
podeszew I obcas. 

z wierzchnim 
językiem 

Elegancki atłasowy pantofelek. 
Pronelowy Zł. 5.-, Aksamitny ZJ. 

Dla naszych niszczycieli półbuty na 
gwarantowanych gumowych spodach. 

Bardzo trwałe buciki z dullboksu na 
skórzanei podeszwie. 

Elegancki lakierek. 

Ciepły damski but z filcu na gumował 
podeszwie. 

W kolorze oronzowyra na swaran-

GENERAtlC! - calogumowe wysokie 
buty dla dzieci 

Męskie półbi;cikl na gumowych spodach 
kolorze czarnym 

Damski wygodny lakierek 
paseczku. 

ładnie perforowana czółenko 
zamszowa. 

P O L S K A SPÓŁKA O B U W I A 

Całogumowy bagańcz. Najodpowiedniejszy 
but do pracy. 

Fabryka w Chełmku. 

Męskie półbuclkl na skórzane! podetzwta « i jĘk 
kolorze czarnym 1 bronzowym, - T fl 

^ti^kom]a? 5ic h nasza z n i l k a jest p ^ a t ó d z f i i ) ^ 

K i e d y ś e r d e c z n e k o m p l e m e n t y m 

d z i ś f t m n e w i z y t ó w k i 
a ż y c ^ n i a m i n o w o r o c z n e m i 

Wszystkie ludy cywili* 0! obefcodzą 
Nowy Kok szczególnie urtje. Osoby 
pokrewne między sobą, Ujaźnione 
i znajome syczą sobie nawj pofiyślno 
*ci. Przeszło już niejako Wiązek &kła 
dać życzenia osobiście lubnenn* kre 
wnym, przyjaciołom, dobfdom jtp. 

Praojcowie nasi na Nowi wifdi si<, 
t-łowami: „Bóg cię stykaj"! oznłczyło 
polecenie opiece Bożej, |wnU zaś 
„Niech cię Bóg dotknie bicwień^wem 

Na Mazowszu 1 na Kujt w Iniu 1 
Ó'cznia, jaiko noworocznjiwielu rodzi 

•ach wieśniaczych musi byójbiad 
podawana . p. aż, 

inaczej „lemieszka" z mąki hej żytniej 
lub gryczanej. Młodzie* śpiąca enile 
szkę uderza się wzajemnie tai pc po-
\:ztsadk, a następnie obrnafcjasten o-
kna. Jest to symboliczne zenie, aby 
„wszystkie usta i wszystkie r nap^nio 
ie były obficie przez cały r<ebenv 

Dlatego też Nowy Rok Hen zBtać 
.a stole każdego gospodarz ry bdhen 
:hleba z solą i każdy wcho do daty 
)Lowiązany jest „chleba g°:go p 2 6 ! -
mąć". 

Dawniej, gdy w Polsce by f i tość d z i-
tlch zwierząt, kolędnicy opizali l ' 0 " -
Jego wilczka lub niediwied; w jaku 
iywych zwierząt przebierano w ich sk° 
v; stąd też p (alo j ' z a c ^ 3 

le jeszcze ^Jc Afk z v/ C 23 

skórą w Nowy Rok po kolędzie". 
W przysłowiach ludowych i wierszy­

kach Nowy Rok często bywa wspominany 
jak np. 

„Na Nowy Rak przybywa dnia na kurzy 
krok..." 
albo też 

„Kiedy przyjdzie Nowy Rok 
Już ku wiośnie bliski skok". 

Myśliwi w tym dniu powiadają: 
„śnieg bez wiatru w Rok Nowy 
Pewny omen ponowny 

Bądźże tedy gotowy 
Ruszyć duchem na łowy". 

Z dnia noworocznego rolnicy zwykli 
brać 

wróżbę na cały rok, 
in. powtarzając: 
„Nowy Rok pogodny, 
Będzie zbiór dorodny". 

W dawnej Polsce święto Nowego Roku 
nazywano „maikiem", „gaikiem" lub ,.no-
wem latkiem". Dziatwa obnosiła wtedy ma 
łą choinkę, lub jakie inne ustrojone drzew­
ko, śpiewając: 

„Nasz maik zielcny 
Pięknie ustrojony 
Z nim do dworu wstępujemy 
Zdrowia, szczęścia winszujemy 

Na ten Nowy Rok..." itd. 
„Nowemi latkaimi" nazywano tez kukic-

łeczki, wypiekane na Nowy Rok, a na któ­
rych wytłaczano znaki dziurką od klucza. 

m 

Nietylko z domowników każdy, ą!e 1 każde 
domowe zwierzę musiało dostać po latku. 

W niektórych okolicach zwłaszcza w 
powiatach tarnopolskim I niskim — jak pi­
sze Wierzchowski w dzień noworocz­
ny chodziły dzieci 1 młodzież dorosła po 
domach, rzucając ziarno 1 składając nastę­
pujące życzenia: 

„Na szczęście, na zdrowie, 
Na ten Nowy Rok 
Żeby się rodziła 
Pszenica 1 groch 
I żytko 1 wszystko 1 proso, 
Żebyście państwo nie chodzili boso" 

Wszystkie te tradycje staropolskie zani­
kają z biegiem czasu coraz więcej. Zamiast 
kwiecistych oracyj 1 

serdecznych komplementów, 
wchodzą dzisiaj a nawet są ]u* zupełnie w 
użyciu zimne i czcze bilety drukowane, roz 
wożone początkowo przez służących w karo 
cach, dzisiaj zaś rozsyłane przez pocztę. 

W najnowszych czasach nawet zamiast 
wizyt noworocznych, lub rozsyłania biletów 
z powinszowaniami, dość jest złożyć pew­
ną sumę na cele dobroczynne i ogłosić o 
tern w gazetach. 

Zabytek starożytnego zwyczaju obcho­
dzenia z życzeniami noworocznemi utrzymu 
ją po niektórych miastach jedynie roznosi— 
cieli gazet, listonosze, stróże domów, korni 
niarze, a po miasteczkach i wsiach polskich 
organiści i słudzy kościelni. Każda zresztą 

K O M U N I K A T O d d z i a ł u 

Im HM} , 0 3 B I S " 
w Łodmi, -• o t r i i o w i k n «5. 

»«!• t0I-O|. 10).20 

Bilety ulgowe i normalne 
na polskie ko8eje zagrąn czae 

Bltety lotnicze 
Karty okrętowe 
R e z e r w a c j a miejsc 

w w a g o n a c h s y p i a l n y c h 

Paszporty ulgowe 
Przejazdy ulgowe 

d o A m e r y k i P ó l n . , F r a n c i i , 
B e I V j i . - Roz i i S o w . . P a l e s t y n y 

Gezsaraina prsedatawic»a!atwo 
Sowieck iego I n t n r i a f u , Ustlj o k r ę t o 
w y c h n i e m i e c k i c h i p r z e d s t a w i c i e l ­

s two oozo3taiv h izti ok rę t . 

Bilety iramwainwe 
m i e s i ę c z n e i k w a r t a l n e 

po cenie nominalnej. 

L e k a r s d e n t y s t a 

D. TONDOWSKA 
U l . G ł ó w n a S I , ( ró j K j i t t fk j j i 

t e L 174-9? 4jje -̂* 
Pnjrjnmje od gods. 9 — 3 1 ad 3 — b w l 

Pracownia zębów sztucznych. 

Leczmca „ O M E G 
Główna 9, telefon 142-4 
inujfi lakarze we ws .yitkich ip*cjaln< 

G a b i n e t D a n t y i t y c x n y 
A napisy l a k a r a k t a , maatrayki 

l ampa k w a r c e w a , d j a t a r m j a 
P O R A D A S mu 

Pn 

okolica w Polsce zachowała jeszcze pewne 
tradycje noworoczne, które z biegiem czasu 
zmieniają się pod względem fonmy, zacho­
wując jednak treśC zasadniczą. 

Dodać wkońcu trzeba, że gdy u nas ob 
chody nowoioczne zachowały jeszcze dużo 
charakteru rodzinnego, to zagranicą prze­
niosły się one niemal zupełnie do lokalów, 
publicznych. 

Lekarz - dentysta 

Czesław IWANOWSKI 
Nawrot 35. p. I I_ 

Przyjmuje od 6—8 wi^cz. 

Dr. MiKołaj B0RN$TĘY), 
Choroby kobiece i akuszć 

przeprowadzi ł się na 

nl. Piotrkowską 292 
( P l a c R e y m o n t a ) ! 

Dr. t H « d 

MARKOWICZÓW^ 
Choroby skórne i weneryczr" ' 

p o w r ó c i ł a 
Z a w a d z k a 14 . te l . 1 6 6 M 

r z y j m u j e od 8—11 rano i do 3—8 
D r . m e d . 

S. K R Y N S K j 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r i 

I k o b i a t y i dziecij 
a ^ ^ J | c - / 134. T*!al 



a k d ł u g o p o w i n n o 

c z ł o w i e k a ? 

Na uniwersytecie amerykańskim, w 
scie Chanortesyilie, uczeni pracują nad 
p»a, który, jak sądzą, doda conajmniej 
Stięć lat do normalnego życia i zwięk-
zdolność ludzką wielokrotnie. 

)otychczas są czynione wciąż rozmaite 
b j z życiodajnym płynem. Dr. Britton, 
sprowadzający doświadczenia, oznaj 
, t i jest to wyciąg z powłoki gruczołu 
chalinowego, mieszczącego się w orga»l 
totjt ludzkim i wielu zwierząt w tłuszczu 
EyitSj r.erek. Gruczoł ten nie ma żadnej 
Tólnej funkcji fizjologicznej z nerkami, 
• łganlźmie jest jednak bardzo ważnym 
l n e m , ponieważ najmniejsze uszkodze-
( f o powoduje prawie momentalnie 

wyciągu achenalinowego, za 
go przez dr. Brittona psom, 

ich do wysokiego stopnia i zwię-
ich siłę fizyczną, 
I zdolne Diegć 
najmniejszego 

a Rockefellera przeznaczyła na 
, 15 tysicąy dolar. Dr. B/M 

vi nadzieję, iż otrzymana przez nie 
t będzie zbawiennym środkiem w 
acaniu dos i ł chorych po operacjach \ 

C I E K A W E S P O S T R Z E Ż E N I A M Ę Ż Ó W N A U K I 
uki jest oparcie zagadnienia długości ży i wzgl. zamężna lub owdowiała, należała do 
cia ludzkiego | stanu średniego i żyła na wsi. 

na bardziej pozytywnem podłożu. 
Problemat zawarty jest w pytaniu: Ody 

by ludzie nie umierali spowodu chorób, 
nieszczęśliwych wypadków oraz z róż­
nych przyczyn, związanych z cywilizacją— 
to jak długo trwałoby życie człowieka? 

Na pytanie to mężowie nauki już oddaw 
na starali się ćlać rzeczową odpowiedź, a 
zwłaszcza obserwacje zoologów zdawały 
się umożliwić uchylenia rąbka tej tajemni 
i y przyrody. Według ich stwierdzeń, cza­
sokres, licząc od narodzin zwierzęcia do 
chwili osiągnięcia całkowitego rozrostu 
szkieletu, pomnożony przez liczbę pięć, da 
je ogólny okres życia stworzenia. 

Teorja ta, zastosowana do człowieka, 
wskazywałaby, że dożycie do wieku 

sto pięciu lat, 
„ byłoby objawem normalnym, gdyż czło 

były zdolne oiegać bezustannie ' wiek, naogół biorąc, w 21 roku życia po­
leź najmniejszego objawu zmę- 1 siada już całkowicie rozrosły szkielet. W 

1 rzcczysvistości jednak tak niestety nie jest, 
albowiem przeciętny czas życia człowieka 
waha się pomiędzy 44 latami (w Japonji) 
i 59,1 (w Stanach Zjednoczonych). 

Jednym z długoletnich badaczów pro-
bicniu długowieczności człowieka jest dr. 

u sądzone jest żyć człowieko- Raymond Pcare, amerykański profesor bio 
k wiadomo, psalmista Dawid czaso ' logj i . Uczony ten, który przed 15 jeszcze 
aszej pielgrzymki doczesnej określił laty głcsil tezę, że „odziedziczona konsty-
IĆą: trzy razy dwadzieścia i dziesięć ' tueja zasadniczo warunkuje diugośc życia 

lwiek nie pozostawił żadnych jednostki", później do problemu tego usto 
sunkował się nieco odmiennie, twierdząc 
że pizedewszystkiem czyr l ik i wpływające 

I na tempo przemiany materji człowieka sta 
nowią o długowieczności. Obecnie, jak do 
nosi jedno z pism medycznych, dr. Pearl 
ustalił nowe pojęcie, będącem zda.iiem je 
go tak charakterystyczne dla poszczcgól-

1 nej jednostki, jak np. wzrost luk kształt 
czaszki. 

Według opinji biologów, zanik umysło 
wych i cielesnych zdolności człowieka nie 
jest bynajmniej nieodzownym objawem, to 
waizyszącym starości. Tempo procesów 
biochemicznych może b y . przyśpieszane 
lub zwalczane przez tryb życia jednostki 
i wpływ jego otoczenia. Obecne czasy, wy 
magające od człowieka, w uciążliwej wal 
ce o byt, niezmiernego napięcia wszystkich 
jego sił żywotnych, wpływają na procesy 
te nader ujemnie. Znajduje to swój wyraz 
fizjologiczny w coraz częściej obserwowa 
nym rozstroju mięśni sercowych. 

Ciekawe są dane, zaczerpnięte z urzędo 
wej statystyki japońskiej, obejmującej 10 
tysięcy ludzi w wieku 80 lat. Otóż stwier 
dzono, że wszyscy oni pochodzili z „d łu ­
gowiecznych" rodzin, że byl i najstarszymi 
synami wzgl. córkami i przyszli na świat 
kiedy ojcowie Ich mieli od 26 do 30 lat. 
zaś matki od 21—25 lat życia. Ogromna 
większość tych starych ludzi była żonata 

f i l m o w y c h . 

W E S O Ł Y W I E R S Z Y K . 

j iych danych', potwierdzających 
to jednak została ona uznana ja 

ybHżenłu odpowiadająca faktycz-
nowi rzeczy. Jednak dążeniem m 

ł o f i ć n a d m i e r n a H 
t o p i e r w s z y a l a r m , 
ę coś psuje w n a s z y m 
; organizmie, Z Z U Z Z Z I 
się odżywiać, znaczy to: nleprawi-

ajemnle dla naszego zdrowia. Ktoś 
i powiedział, że my w Polsce za du 
jr. Biedacy objadają się ka.rtofla/mi, 
^ potrawami, które zatruwają 

* 'wijtrot-^. 1 Wszki. 
mało pań domu wie u nas, jak pro 

kuehnlc dietetyczną, co dawać jeść 
l n i łołądek lub na wątrobę! Należy 

tego małego wydatku 1 *akupie 
>o'daTStwa, Jak kupuje się talerze i 
broszury, traktujące o kuchni dietę 

r i>'e polecamy tytułów, ale w każ-
{ca<'ni wskażą te książki do wyboru 

. do nadmiernej otyłości, po 
IwRlas? kolacji zjeść trochę kompotu 
\Wl"f*ikbfkn "surowe. Codzienny spa 
\ Iwieżem powietrzu zimą I Infem. Nl4 
Wto 'duło; więcej się ruszać, zwlasz 
fint zaczyna się tyć nadmiernie. Oty-
ledmierna to, pierwszy alarm, że coś 
ftje w naszym organizmie. 

Odwiedził t . iie dziś Nowy Kok, 
gdy byt już dzionek biały, 
na czole miał złocisty lok, 
a oczy prwntcrfaly. 

Wyobraź sob:e — smarkacz ten 
wielkości zwykłej iyżkJ, 
choć miałem jeszcze w oczach sen, 
zapytai o kieliszki. 

Gdym nalał wódki w czary dwie 
pociągnął z miną draba, 
?czykiem mlasnął, skrzywił się 
1 rzekł króciutko: — Słaba... 

A potem pił już niczem a.nok 
Jak sam „kratkodziej" Krzeckl, 
a na przekąskę Nowy Rok 
zajadał pieprz turecki. 

P i s a r z l i s t ó w 
Niezwykły zawód w państwie X muzy. 

Obok aktorów i aktorek, reżyserów, ar-j ność naprawię go pochwaliła, 
chitektów, malarzy, fotografów, muzyków Do tych bezimiennych współtwórców 
współpracuje w filmie jeszcze cały szereg filmu należy n. in. także 
innych osób, których nazwiska są wpraw-1 pisarz listów, 
dzie nieznane, którzy jednakże potrzebni Nie chodzi t!aj o funkcjonarjusza wytwór-
są przy tworzeniu filmu, tak, żeby publicz- ni filmowej, itóry załatwia jej korespon­

dencję handWą na maszynie do pisania. 
Pisarz filntDy pisze swoje listy reką. Raz 
kreśli gorącislowa miłości na różowym ar 
kusiku papiu, to znowu wysoce doniosłe 
traktaty pańwowe na zżólkłym pergami­
nie. Innym zem energiczne litery pisma 
jakiegoś miltra lub wielkiego przemysłów 
c a . 

List w Ihych wypadkach wybitną od­
grywa rolę dramatycznem napięciu i 
szczęśliwem&związaniu akcyj. Pisanie te­
dy -li6tów łowych jest 

daniem arcyważnem, 
wymagając* nietylko wprawnego pióra 
Pisarz mustięc być i dobrym psycholo­
giem i doskjjym znawcą historji. Potrzeb 
ne " jes t ^onu naprzykład pismo cesarza 
Napoleona Pisarz filmowy otrzymuje od 
reżysera jede tekst listu i termin wykon 
czenia, wszico inne pozostawia się jeimu 
do załatwić Prace przygotowawcze zaj­
mują nierartka tygodni czasu. Nasz spe­
cjalista mulę najpierw w bibljotekach f 
archiwach jajomić z charakterem pisma 
Napoleona, sl ustalić wielkość 1 gatunek 
papieru cz>rgaminu, a nawet zanalizo­
wać atramcażeby nie zgrzeszyć przeciw 
ko wiernośiistoryeznej. Naśladowanie pi 
s i m a chantystycznego nie jest łatwe ' 
dlatego pisfilmowy setki razy musi pró 
bować, zaruzyska 

we naśladownictwo. 
W hister.ych filmach wszystko aż 

do najdrobzych szczegółów tchnąć mu 
si szcz.ero&istoryczną, Jeżeli film1 niema 
razić widz, 

Lecz i 1 zachodzące w filmach nowo 
czesnych, L każdym wypadku małym 
problemem pisarza filmowego, gdyż w 
piśmie ich en odbijać się charakter da­
nej figury, w życiu, tak 1 w fHimle róż­
ni się barenacznie pismo urzędnika od 
pisma wleh przemysłowca, pismo za­
kochanego pisma awanturnika lub zbro 
dniarza. Mtkie te znamiona indywidua! 
ne pisma n uwzględnić pisarz filmowy 
Zaiste zaddla wytrawnego psychologa. 

Dzięki nu doświadczeniu potrafi on 
się wczućtaidy charakter, a listy Jego 
robią wrai jakoby istotnie napisane by­
ły przez qią osobę. Każdego grafologa 
pisarz flln stawi przed łamigłówką nie 
do rozwią, gdyż sto dusz przemawia 
z jego pis 

Nadzieją zwiewną rće łudź się, 
że rok ten będzie słodki, 
Pal kaci!.. Pijmy!.. Zdrowie twe — 
ł chodźmy na PierrotkL 

Gdy wypił już kieliszków pięć, 
podrażnił nerw wesela, 
imhltwy *tal się niczem rtęć 
1 urżnął się Jak beta. 

— CzłowiekuI (czkawka) — rzeki mi kuc 
i lekko mrugnął okłem, 
nadzieje wszelkie — stary puc, 
nie przyjdą z Nowym Rokiem. 

Dobierać będą się do gaż 
jak do oseska imama, 
i zblednie bratku twoja twarz, 
golizna znów ta sama. 

Dzisiejszy świat nie lubi cnót, 
a ludzie to gagatkl, 
wekselków znów wysiawisz wbród 
1 będziesz żył na... ratki. 

ROM. 

P O I Ł U C H A N E 
IDEAŁ. 

— Naj^ym człowiekiem świata był 
niewątpli\te.ronLm Kapsułka. Człowieka 
tak rozurr, pilnego, dobrego nigdy wic 
cej nie uf. 

— Skądwie o tern? 
— Ożl się z wdową po nim. 

autobusu rzucia się dziewczyna 
itowano ją w ostatniej chwili. Je-
:hodniów p. Dahowski zabrał ją 

* • » 

n zimordowanego znajduje sie w 
ńli ba stole prosektoryjnym. W o -
5K0 jskupila się gromadka studen-
sdvcvny i Drawa, k tó rzy orzyglą 
te sekcłi. Starszy asystent powol i 
i cfaio zamordowanego w oobl i -
niejsca, fflzit Jest jedyny ślad u-
tenia: znak ukłócia. 
ijc&zsSnie po drugjej stronie gma 
/ ck-mnawem, ponurem laborato-
aakladu chemji sadowej — oodda-
TOMlatnemu badaniu szpilkę, wy-

z okolicy serca zamordowane 
sttk* orzedtem z gałk i , kończącej 
ce. dieto... ślady nalców mordercy^ 
•fepilkę może nóźnisl ooka ia mor 
Httkonicznem py tan iem: 

~ Czy to pańska własność? Czv oan 
tego k iedykolwiek używał? 

Bo zakład medycyny sądowej w y d a l 
opinie że denat został zamordowany d łu 
gą. żelazną szpilką. Zbrodniarz wb i ł mu 
tę szpilkę w serce, gdy denat SDał. 

Ale „Harpun" nasunął wątp l iwośc i , 
dotyczące zarówno zamordowanego, 
jak 1 mordercy. Bowiem sasiedzj z tegoż 
kory tarza sadzil i , że zamordowanym 
jest inżynier Defayol, a tymczasem 
.Ha rpun " pozwol i ł sobie być innego 
zdania. 

Narazie jednak do mieszkania imżynie 
ra Defavol'a trzeba by ło dobrać sie za-
pomoca podrobionego klucza — właśc i ­
ciel mieszkania iest nieobecny. Nic o nim 
nie wie administrator, ani właściciel do­
mu, gdyż inżynier Defayol p rzyby ł 
Drzed dwoma tygodniami i do dnia mor 
derstwa nie bv? znmeldowany. 

Komisariat pol icj i kieruje sprawą 
mordu p rzy ul- Dalekiej 62 do centrali 

I urzędu śle dczego... 

Rozdział I I I . 
PODEJRZENIE. 

Zaledwie skończyl i te ja łowa dysku­
sję — Dahowski sięgnął do etażerki. 

— Pocóż — myślał z uśmiechem — 
rozwa łkowywać te sprawy, kiedy stary 
Platon zrobił to już dwa tysiące lat te­
mu — f sto razy lepiej? Jeśli k to. to w 
każdym razie nie my będziemy go poprą 
w ia l i . Tam. gdzie się spiera Sokrates z 
Kal l ik lesem — niema się co wtrącać- Je 
den ma rację, drugi siłę, a... 

iWątek myśl i przerwała mu okol icz­
ność na którą kiedyindziei nie b y ł ­
by zwróc i ł uwagi . okoliczność 
napozór błaha: o to ulubiony egzem­
plarz „Gorgjasza" by ł wetknięty między 
„Wyznan ia " Św. Augustyna i.-, poezje 
Michała Anioła. ; , wiec o kilkanaście to 
mów dalej od swego zwyk łego miejsca-

— Ktoś mi tu grzebie Po książkach— 
mruknaj do siebie. — Ba ! „Ktoś... K tó t -
by inny, jak nie Mela- Przecież oprócz 
niei niema w domu nikogo. 

Trzeba tu zaznaczyć, że jedną z w y ­
bitniejszych cech charakteru Stefana Da 
howskiego by ło . do granic zboczenia 

rozwinięte, zamiłowanie do Dorzadku. 
Pod t ym względem by ł n iemożl iwym pe 
dantem- Wszystko musiało mieć u nie­
go swoje miejsce, miejsce święte, niety-
it inych przedmiotów- Ta przesa kalne dla 
da w porządkowaniu miała oczywiście 
swoje noważme uzasadnienie rozumowe. 

— Trzeba dbać o porządek wokół sie 
ble — z w y k ł by ł mawiać zagadnięty w 
tej sprawie — aby ła tw ie j zaprowadzić 
go w sobie samym. 

T o też ten drobny napozór fakt. że 
„Gorgjasz" nie by ł postawiony na s w o -
jem w łaśc iwem miejscu — uderzył go 
bardzo niemile. Nie z tego, rzecz prosta 
względu, żeby to miało być ru jnowa­
niem raz ustalonego porządku, ale dlate­
go, żs zrobi ła to Melcia- Ta okoliczność 
przemawiała zgóry na jej niekorzyść. 
Grzebie w książkach, a w iec zapewne 
poto, aby wybrać co cenniejsze i sprze­
dać pokry jomu? Bo pocóżby ruszała 
książki z miedsca'' 

Tkn ię ty tern ogromnie przykrem po­
dejrzeniem, Stefan zapragnął uwolnić 
Melcie od niego. T o by łoby przecież 
straszne, gdyby ona go chciała okraść! 

Zadał wiec sobie t rud sprawdzenia 
całej bibl ioteki , ale wszystk ie cenniejsze 
ksiąjżiki b y ł y na swoich miejscach. Nie­
tknięty był egzemplarz A lwara z X V I I ; 
w ieku, ani jedyny przekład Koranu, ani 
pierwsze wydania pism Hoene-Wroń-
sktego. za które przecież każdy a n t y 
kwarjusz zapłaci łby każdą, żądana su­
mę. Ale wśród dzieł h istorycznych już 
tego porządku nie bvło..-
*' Stefan znowu usiadł zgnębiony. 
?! 'Ale w tej chwi l i wz rok jego padł na 

gruby tom bajek Andersena z ilustracja 
mi Dulr!c'a. Ten tom by ł wstawiony na 
odwrót ! Machinallinie sięgnął noń. abv g ° 
wstawić, jak należy, gdy wzrok jego 
padł na ilustrację t y tu łową. Twarz Ste­
fana rozjaśniła się momentalnie. 

— Ona ogląda obrazki ! 
Znał te manję-
Sam, będąc mnłem dzieckiem, nie u-

miejąic czytać z w ie l k im zapałem plon-

drowaj 'szelkich książkach i d ru ­
kach, jaHi w rękę wpadły.. . W po-
szukiwabrazków. Do dziś przecież 
pamięta imowite ilustracje Dore'go 
s ta lory ty i 1 reprodukcje obrazów 
Boklina ortrety Vige'e Lebrun. Łań 
cuch niennianych. mi łych szczegó­
łów wiąę z każdym tak im obraz­
kiem, ktdało mu się zdobyć na w ł a 
sność. 

Sięgrł zaraz po dużv album, w 
którym wtyą pieczołowitością p r ze -

chowywła mase niezmiernie rzad­
kich rebicyj i fotograf i j , zbieranych 
przez (|\»ścia k i lka lat- Już sie zamv 
ślił i rjp%o te miłe wspomnienia z 
młodych z lat dziecięctwa. 

To te; zauważył , że ten właśnie 
album b jk ry ty równomierna wa r ­
stewki l| że właśnie na nim nie bvl>-> 
ani jeilrsiadu, k tó r yby wskazywa ł , 
że k t r j lał w rekach. . . 

BoJV nie szukała bOrazkó«r... 
Waśj nie umiałby sobie w y l ł u " 

macz^ć^ego ona jest u niego. Jest 
gościimry robi co chce. lub nic nie 
robi. lib. szkodzi, a w gruncie rze­
czy v omie zawadza. Bo choć Me­
la dyk r usuwa sie. skoro ty lko Ste 
fan zP^lchoć skrupulatnie sorzata 1 
ook6.i liię. ba! nawet stara sie. o ile 
umiel n, ugotować obiad — jednak­
że j e obść — kompromituje Stefana 
wobć ih ludzi-

—Nfrciel e tyk i i... dziewczvr.*a z 
u l i c y - i w i a w myśl i Stefan usiłując 
sobiew^aczyć obecność Meli- — A 
Jedn<<«tu pozostanie, (d. c. n-) 

Za redakcje odpo\\adom>n Fumiańskł-
Za wydawnic two 'Hpow^dyiady^faw Stypt i łkowskl-



Podstęp Cypermana. 
Bajeczka o sprytnym handlarzu. 

Za lasami, za rzekami, na wysokiej gó 
rze stał zar^ek warowny. Prowadziło do 
niego 777 kamiennych stopni, a mieszkała 
w nim słynna z urody i wielkiej mądrości 
królewna. Wielu możnych panów starało 
sję o rękę, lecz królewna nie przyjmo­
wała Mkogo, tylko wciąż czytała i czytała. 

Aż gdy wreszcie przeczytała wszystkie 
JfcMążkl,' f fk ie kiedykolwiek, ktokolwiek na 
pisał, SUaała rwgłosTć s~roldofli, iże ten to 
stanie jej mężem, kto wykaże, ż | jest od 
niej mądrzejszy. 

Zjechali się z całego świata frólewicze 
możni 'rycerze i uczeni. Mierzyli się z kró 
lewną rozumem, lecz żaden nie l iniał i nie 
wiedział tyle, oq ona. 

Aż pewnego^ tazu dowiedział tlę o tym 
konkursie wędrowny handlarz nlpojów i 
ziół miłosnych, Benito Cypermanides. 
((Tak się wymawiało w średniowęczu „Be 
niek Cyperman".) I zgłosił się do królew­
ny. 

— Zadawaj ml pytania ze wszystkich 
dziedzin wiedzy — powiedziała królewna. 

— Poco?— wzruszył ramionami Benito. 
— Jak królewna dużo wie, to ni» znaczy, 
l e jest mądra. Ja znam wiele uczonych do 
k torów i prpfesQ.ro w t co są kompletni id jo 
ci. 

—Więc jak sprawdzisz, kto i nas jest 
mądrzejszy? 

— Już ja mam sposób. Niech tic królew 
na rozbierze. 

— Jak śmiesz?! 
Cypermanides ruszył w stronę wyjścia. 
— Jak królewna nie chce, to rJel Ale w 

takim razie poco wogóle ogłasza kon­
kurs? 

— Zostań I— rozkazała zacfekawiona 
królewna, I rozebrała się. 

— No i co? —spytała królewn, 
— Jużl 
— Co już? 
— Ja jestem mądrzejszy od króewny. 
— Dlaczego?! 

— Królewna!— zaśmiał się Cjbermani 
des.— Piękny nie jestem, młody nie je­
stem: A dlaczego królewna się roebrała? 
Bo cwaniak jestem I A Jak królwnlusia 
kochana słc dała nabrać na taki kwał, to 
nie jesT głupsza ode mnJe? 

— Tak !— przyznała królewna 4 wsty­
dem. Jesteś mądrzejszy ode mnie. Ofiaruję 
cl moją rękę. 

O s z c z ę d n i S z k o c i 

— Dziękuję. Mam już żonę i troje dzie­
ci też. 

— To pocoś tu przyszedł? 

Pbco?... Dobre sobie... Ja handfuje 
ziołami miłosnemi. Królewna ma pojęcie, 
co *s dla mnie będzie za seklama, jak się 
dowiedzą, że ja jestem kochanek króle­
wny? 

D z i s i e j s z y b a n k i e r 

sy? 
Kto mi wykradł drugie śniadanie z ka 

G D Z I E K O T L E T ? 
M l * l A P A C M W K U C H N I $ Ą $ I A D K I + 

Moie do spółki damy oczycić parę 
butów? 

Dziecko stające przed sądem w cha­
rakterze pokrzywdzonego, wzbudza 
współczucie wśród wszystkich obec­
nych ma sali sądowej. 

Dlatego oczy zgromadzonej publicz­
ności płonęły oburzeniem edv nrzv pul­
picie dla oskarżonych stanęła p. £ugenja 
Grzeczniak, oskarżona o pobicie S-letnie 
go syna sąsiadki. Kazia Źarowskiego. 

Sprawa przedstawiała sie w sposób 
następujący. Kazio przyszedł do pani 
Grzeczniak z polecenia matki, żeby po­
życzyć szczotek do froterki. Pani ° . 
weszła do pokoju po szczotki, zostawia­
jąc Kada w kuchni. Gdy wróciła oczom 
Jej przedstawił sta dziwny widok-

Kazio stał pod drzwiami czerwony 
Jak burak. Policzki miał nabrzmiałe, 
oczy o mało mu na wierzch nie wylazły 
i krztusił się niemożliwie. 

Gdy przerażona pani G. potrząchneła 
.mim s ust wyskoczyła Mu połówka 
ściągniętego z patelni, gorącej kotleta. 
Drugą połówkę zdążył połknąć, parząc 
sobie dotkliwie wnętrzności. 

— Gdzie druga połówka? — krzy­

knęła p. Qrzeczniak. waląc chłopca w 
kark. — Wypluj-

— Ale Kazio nie wyoluł i z płaczem 
pobiegł do matki. 

— Pani Grzeczniak nie chce dać 
szczotków — tkał. 

— To czego płaczesz?. 
— B o mnie pobiła.. 

— Za co? 
— Bo.-, ba., nogów nie wytarłem 1 

błota nanosiłem — zełgał Kazio. 
Oburzona matka zerwała natychmiast 

wszelkie stosunki z sąsiadką i wniosła 
obszerną skargę do sądu. 

Tutaj dopiero sprawa słe wyjaśniła. 
— Kto go bił? — tłumaczyła sle zdzl 

wioną pani G. — Tłukłam go faktycznie 
w kark. bo sie bałam, że się chłoDak go 
rącym kotletem udławi. 

— Czy to prawda, co pani mówi?— 
spytał chłopca sędzio. 

Kazio zawstydzony spuścił oczy. 
— Prawda. Kotlety tak pachnieli, że 

nie mogłem wytrzymać. 
Wobec takiego obrotu sprawy sąsiad 

ki sie pogodziły, a sąd sprawę umorzył. 

M i s t r z p l u c i a 
p o j ę t n y u c z n i ó w 

— Czem mogę panu służyć? — spyta- i 
łem młodego interesanta, który się zgłosi; 
do mnie do tedakcji. 

Młodzieniec zamiast odpowiedzi wska­
zał mi jakiś punkcik na przeciwległej ścia 

nie. 
— Widzisz pan tę plamę? 
— Widzę. 
Poruszył wargami, nabrał śliny i splu­

nął z taipctetn. 
— Spójrz pan — oświadczył — czy tra­

fione T 
Sprawdziłem. Rzeczywiście trafił we 

wskazany punkt. 
— Świetnie pan pluje, — pochwaliłem 

go-
Uśmiechnął się z dumą. 

— Na siedem metrów, proszę szanowne­
go pana pluję. W każden jeden puntkt tra­
fię.... 

— Jakpanposladł tę szruję? 
— Trzy lata bezrobotny jestem. Po ca­

łych dniach leżę brzuchem do góry 1 pluję 
na sufit. Sufit to już u nas taki od tego mo 
kry, że się w mieszkaniu nad nam! wilgoć 
zrobiła. Ale zato specjalista jestem tera7 
bez konkurencji. Jak w styczniu, proszę pa 

na, matce przez okno Igła na podwórze 
spadła, to myślisz pan, że schodziłem ,żeby 
ją podnieść? Nie! zacząłem uważasz pan. 

na igłę pluć 1 tak "długo plułem, aft śliM 
marznąc, utworzyła drugi sopel aż pod są 
mo okno. I dopiero sobie za ten sopeł wet! 
gnałem igłę do mieszkania. Wygoda, co? ] 

— Nadzwyczajna. 
— Chciałem właśnie, reby pan coł-ifr-flFj 

mojej specjalności napLsai. Dla reklamy. Łłj 
ja mogę każdego jednego tej sztuk' nawzy] 

— Sądzi pan, że znajdą się iłczfrto*'7?'' , 
— Chyba. Taka sztuka w życiu się pj*jj 

daje. Chcesz pan, na ten przykład, t kó6ł< 
tą na ulicy znajomość zawrzeć. Splunie! 

pan zdaleka na palto, jakby nigdy -^cM 
potem się podchodzi, że niby pani szajW 
na powalana i trza wytrzeć. I Juf s > znaf 

Także samo w salonie. Niema spfcrwaflt 
ki pod rękę. Jak pan na podłogę ^ h t n l « | 
to powiedzą, że cham. A tak na sufit. pa', 
plunie, to się goście uSmieją i powwatą, Ś 
z pana swój chłopak z talentem towarze 
skiem 1 że pan potrafi gości bawić. I zaraj 
wszędzie będą pana prosić. 

Również w kłótni się przydaje. SWw| 
pan nigdy zbliska w gębę nie napluje, • 
może idrowo zato oporządzić. A r**^!! 
z siedmiu metrów plunie, to pan zauttfl 
zdąży zwiać... 

Niech pan rzanowny rćkfcimę ml : ro f j 
to się uczniowi* rnajdą. 

o: q : o 

SYLWESTER ZA LAT Si) 
•B Anglicy bawią się w proroków. ! 

Ciocia Mela w Warszawie. 
AWANTURA W HOTELU* « 

Ciocia Melanja. przybyła * Kozigłów 
do Warszawy. Po raz pierwszy. Lata 
płyną, trzeba było swoją stolice odwic 
dzić. Była Już w Garwolinie Łukowie, 
lecz do Warszawy nie dotarła. Plen^ż 
ków się uściutało sporo, postanowiła 
więc nie żałować sobie w Warszawie. 
Zajechała wprost z dworca 

do luksusowego hotelu. 
Wynajęła apartament, zapłaciła zgóry 
piękną suknię, wszyscy zaczęli sie kła 
nlać i niemal bić pokłony oddając ią z 
rączki do rączki. Wreszcie nadbiegł ma 
ły boy i zaprowadził ciocię Melanję do 
windy. I tu dopiero powstała komedja, 
a raczej tragikomedia. Ciocia z całą 
umiejętnością zacnej obywatelki z Ko^i 
głów dała koncert jakiego nikt nie sły 
szal jeszcze w Warszawie, a który onie 
SmieHl służbę hotelową, gości oraz przy 
godnych widzów na długi czas: „Co, za 
takie pieniądze tylko ławeczka ani urny 
walki, co to za wygody, gdzie mam spo 
cząć gdzie się położyć, żądam zwrotu 

wpłaconych pldniędzy, wyprowadzam 
się do innego hotelu". 

Z trudnością udało się ciotkę uspo­
koić i wyprowadzić z błędu, że to Jest 
winda, a nie pokój hotelowy. 

Z a s t ę p c z y n i 

— Moja żona wyjechała a Ja lubię mieć 
towarzystwo przy stole. 

Rzym, 31. 12. 1985. Premjer Mussolini 
wygłosił wczrJraj przemówienie z okazji 
odsłonięcia pięknych historycznych ruin 
na które zostały zamienione dla przy-
ciąigniecia turystów angielskich, ntfasta 
Neapol, Mediolan i Wenecja. Biota P.CH* 
tyjskie niestety Już się skończyły i nie 
ma czego osuszać ani na czem budowa' 
nowych rrtóast, to też genjusz wodza 
wskazał nowy odcinek eksnamsli mocar 
stwowej Italji w postaci budowy no­
wych ruin- W ten sposób Italfo nawiążą 
ła do tradycyj starożytnego Rzymu Ce­
zarów, po którym też tylko ruiny zo­
stały. Zgrzybiały, $rebrzvstowIosv H 
'Duce o?ob1§cie odtańczył w 'cznsio. uro-
czyti-^o odsłonięcia nowych ruin 

taniec ablsyński, 

którym wzbudził entuzjazm „czaru 
koszul". Również, entuzjazm pow 
gdy Mussolini oświadczył te iuJpó; 
jza 50 lat wojska włoskie spędza 
Bożego Narodzenia w Addis Abeu& 
„Wprawdzie ~~ mówił Mussolini — 1 
gło to Już mieć miejsce przed 50 latv^ 
zła wola Ablsyńczyków. którzy^ 
chcieli brać naszych walecznych Ul 
nów do niewoli, przeszkodziła w u$ 
czywlstmienlu tego zamiaru. Ale tera 
przód. Nikt nam nie przeszkodzi, -n 
włoskiej woli 1 siły będzie nispows! 
many niczem 1 nigdy"-

Po tem przemówieniu zeromad^ 
tłumy krzyczały głośno i rffałB 
stępriie rozeszły sie do dgmów. <*H 

Jak sobie radzą wiedenki 
Miłe chwile w tanich lokalach. U 

Figlarne mieszkanki Wiednia słyną z 0-
szczędności i... humoru. 

Oszczędna wiedenka ogląda dokładnie 
wystawy, nierzadko odrysowuje nawet mo­
dele, poczem udaje się na zakupy w odległe 
dzielnice miasta i tam zakupuje te same rze 
czy za ceny znacznie niższe. K&rtnerstrasse 
— to ulica magazynów dla cudzoziemek. 
Tu ubierają się Amerykanki 1 Angielki, któ­
re rozmieniwszy swoje dolary 1 funty, otrzy 
muje wiele austriackich szylingów. Prakty­
czna wiedenka ustala dokładnie swój bu­
dżet domowy, a każdy najmniejszy zakup 
poprzedzają 

szczegółowe obliczenia! 

Nie wolno wydać grosza bez obliczenia, 

POD OPIEKĄ WUJA. 

Sylwestrowa wyprawa. 
Zaledwie skończywszy obiad, nie bekając 

na resztę stołowników, Bronek podnlćtj s ię od 
stciu. 

— Już idziesz? spytała matka. 
Wiesz, mamusiu, że co niedzielę idf z kole 

gami do sali sportowej na boks... 
— Więc idź, cheć wiesz, *e wolałabym cię 

widzieć w domu — westchnęła matką. 
Bronek miał dziewiętnaście lat. Wys^id bar 

fczysty, był mocny porfad wiek, dzięki Bporto 
lwi od szeregu lat. Rodzice się temu n j e — 
sprzeciwiali, gdyż nauka na tem nie cij r prata 
Teraz był na pierwszym roku prawa i studjo 
wal z wielkim zapałem. 

Miał już wyjść, ale się zawahał. OdJawna 
chciał o coś zapytać, ale zwlekał. Dodua mu 
właśnie dziś otuchy obecność przy obiedzie 
wuja Ludwika, wesołego mężczyzny, k t o r y ]<0 

rzystał ze stanu kawalerskiego- b y żyj i uży 
wać. «"~~ 

— Chciałam też spytać czy to rodzi»om nic 
szkodzi, bym wyszedł na Sy l * ' e s t r a . 

— Więc nie chcesz z nami spędzić Sylwe 
stra? spytał z wyrzutem ojciec. 

Chciałbym i owszem ale kilku moich fco 
l c # w postanowiło tę noc spędzie razem. Za 

mówili nawet stolik w restauracji. Zaprosili 
mnie od kompanjl. 

— Odzie to ma być? — spytał wuj Ludwik 
— W Kaszubiance — odrzekł Bronek 

— Jak chcesz, to proszę. Jesteś wolny. 
Zresztą w twoim wieku... — powiedział ojciec. 

Bronek wyszedł. W jadalni zapadło milczę 
nie, które przerwała dopiero matka: 

— Mówię wam, że jestem o Bronka nlespo 
kojna. Te wszystkie preteksty — sport, kole 
dzy itd. to mi się wydaje coś nieczystego. Bo 
ję się czy za tem nie kry[je się jakaś kobieta, 
która rai syna sprowadza na bezdroża. Cał­
kiem serjo. 

— O, Róziu, myślę że przesadzasz! Bro­
nek jest, chwała Bogu, zdrowym, rozsądnym 
chłopakiem. Nie dałby się tak wodzić za nos 
— zaoponował ojciec. 

— Ty tak zawsze jesteś zbyt ufający. A 
ja cl mówię, że to nieczysta sprawa. Jakie 
jest twoje zdanie, Ludwiku? — zwróciła się 
do brata. 

— żeby clę uspokoić, sam się przekonam. 
Wpadnę do „Kaszubianki" na chwilę kołc 
północy i rzucę okiem. Zobaczę już w czyljem 
towarzystwie siedzi Bronek. A jak zobaczę 

coś podejrzanego, to już nie obawiaj się prze 
mówię mu do rozumu. 

— Daj Boże, żeby clę usłuchał! 
— Ależ Róziu 1 Jestem najpewniejszy, le nie 

pokolsz się bez powodu — wzruszył ramiona­
mi pan domu. — Poniekąd rozumiem go. Po 
staw sif w jego położeniu! Czy to wesoło w 
jego wieku zamknąć się z rodzicami t Uwa­
żam to nawet za naturalne, że szuka raczej 
towarzystwa swoich rówieśników, 

— Jakiś ty naiwny! Czy ja mam co prze­
ciw równleśnłkom? Pewna jestem że jakaś 
zła kobieta usidliła mojego syna!... 

Pan Ludwik dotrzymał obietnicy, danej sio 
strze. W noc sylwestrową, wystrojony wszedł 
do „Kaszubianki" i rozejrzał się po zapełnio 
nej, jarzącej od świateł sali, pełnej wesołego 
gwaru i mjjzyki. Nie myślał wcale potępiać 
siostrzeńca. Nawet, o ile Bronek ma jakąś 
tam miłostkę, to u licha jest przecież mężczyz 
ną! Jeśli zobaczy go z jakąś kobietką, przywi 
ta się, schowa morały do kieszeni 1 przyrzek 
nie. że w domu nic nie powie. 

W restauracji było tylu gości że pan Lud 
wik nie mógł się zorjentować. Nagle od stołu 
przy orkiestrze przepchnął się doń jakiś ele 
gancki młodzieniec w smokingu. 

— Dobry wieczór wuju! Jakie miłe spotka 
niell ' ' -

— Ach, to ty Bronku? Nigdy w życiubym 
cię nie poznał! 'Można się do was przysiąść? 
Nie będj krępował twojej towarzyszka co? 

Bronek przeprowadził go do stolika, gdzie 
siedziało trzech sympatycznych młodych stu 
dentów — 

— A gdzie twoja towarzyszka? 
— Jaka towarzyszka? — zdumiał się Bro 

nek. 
— No, nie mas* sle co krępować wifika. 

Nie powiem w domu. Ach, to ta zapewne! 
Między stolikami szła w ich kierunku ja­

kaś podchmielona młoda kobieta. 
— Ależ ja nie znam tej panil 
— Wszystko jedno. Zaprosimy ją do sto­

lika! — zawyrokował podochocony wujek.— 
Pani nie pogardzi naszem towarzystwem? 

Owa niewiasta z zawodu nie gardziła nl-
ciyjem towarzystwem i chętnie usiadła przy 
wuju Ludwiku. Młodzieńcy, z początku onie­
śmieleni, stopniowo rozruszali się pod wpły­
wem likierów 1 bawili się, jak młodzi tylko 
potrafią się bawić... 

O czwartej nad ranem jeden z mfodych 
pożegnał się. Chwilę potem drugi Po kwa­
dransie trzeci. Wreszcie i Bronek wstał od 
stołu. 

— Wu j ml wybaczy, ale chciałbym już 
wrócić do domu. 

Wuj Ludwik chciał się podnieść, ale po­
czuł na szyi ciepłe ramię kobiety. Zrezygno­
wał. 

— Wiesz >eo, Broniu, ja tu jeszcze trochę 
zostanę. Ty idź, masz rację. Ale, wiesz, nie 
mów o mnie w domu. Co? Mogę liczyć na 
ciebie?. 

bo kredytu wogóle niema i ayożjfłb^m 
bić do końca miesiąca. MadrcJft^JjH 
wiedenki objawia się w zdolności r C 9 
sobie w drobnych .małych sprawa-ch s f l 
go dnia. Chce być elegancką, musi był; M 
bna 1 modna, więc podgląda w wi t ryn 
wystawowych na K&rtnerstraśse sum 

wytwornie skrojont i potem w i e c j m j 
tworzy ze swoich przenoszonych nowĘ(M 
cje. : -V |? 

Wieczorami, bo dzionki pochłania gosp< 
darstwo domowe, pełne tajemnie i umujc 
noścl kulinarnych. Dobre smaczne 1 poży 

ne, ale tanie, przedewszyśtkiem tanie ir 
szą być potrawy. 

Cto miesiąc odbywają sfę w i e l k i e j 
wystawy, pełne smakowitych, a tanieli'̂ 1 
dow" kulinarnych. Pokwy te znane są sr 
rako, nietylko w kołach gospodyń — rekli 
mowane nawet wśród studentek —- w ł z $ j 
w< i -

M n kanclerz państwo, 
a przez sale przewijają się tłumy kó 
pracowniczek gospodarskich począv 

najbardziej eleganckich dam z najl 
towarzystwa. 

Kawiarnia skupia ludzi, bo M 
przy całej oszczędności na „małą 
musi sobie codziennie pozwolić. Je 
niecznolć budżetowa. Musi na nią 
przy oszczędności ogólnej. Odzież s 
śmiać i uradować lyciem! A wied 

cha życie. Kocha muzykę, -ses /rybiej 
tanie lokale 

znane wiedeńskie, przytulne gdzie dobf 
tanie wino i typowy rodzimy wiedeński 
mor. 

Te luksusowe na głównych placach < 
sta, zostawia znowu dla cudzoziemców. 

Kobieta wiedeńska umie dbać o * f 

mie sobie d"ć radę, umie SL-bla o^jP* 
niejednego, ale umie tc2 korzystać r^jfSj 
stkiego, co jest możliwe do osiągnii^J 

O?zczędfifoć domowa i pr<łWf w m J 
nie nie „zaprn.cowu.ią" jej nie odbierfljfl 
kobiecego wdzięku i uroku, ani nie wyftt 
na jej twarzy piętna znękania.' fjWtBlJ 
tworem, któremu na Imię kryzy* 

Rozpjasza je^o mroki lampk? win 
dźwiękach muzyki Straussa. 

http://prpfesQ.ro
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L U D Z K I E S Ł A B O S T K I 
U dentysty 

Doskonale kochanie ,w!ęc o czwarte] 
spotkamy. 

Lejek 

Nieporozumienie W AIryce 

Czy ryby chwytają? 
Nie to brzytew chwyciła za nos 

3ta rozumiem, dtoczcgo ten przy«/.ą< 
latwlać wlewanie 'do buteldt. 

Praktyczny 

Fotograf Jarmarczny zimą. 

2»i kochany lekarz 

sch pani głęboko odetchnie l lic? 

Przy a vj f czajenie 

łraier Jdnowy w domu: Proszę s:, 
iać moi państwo. 

K *r*<r*)i*V. 

zy jesteś c z ł o n k i e m 

». O . P . P I 

— Mam trzy księżniczki na wydaniu: 
Długouchą. Dhigoszyją i... trzecią. 

G w i a z d k a Pijak 

Św. Mikołaj ma złą pogodę. 
Tak tatusiu, musisz ubrać kalosze 

STYCZEŃ 

:n 1 1 * 

Nowy Rok 
Makarego op. 
Genowefy pa. 
Tytnta bp. Izab. 

Nlcdz po N.R. 
T rzech Król i 
Lucjana m. 
Seweryna op. 
Juljana m. 
Agatona pap. 
Honoraty pn. 

1 po S Kr. fi. R. 
Łeonejułta bp. 
Hilarego b. I A. K 
Pawia i-go puat. 
Marcelego 
Antoniego op. 
Kat iw. Piotra 

2 po S Kr. Henr. 
Kabjana I Sebeit. 
Agnieszki pn. m. 
Wincentego m. 
Zaślubiny NM1'. 
Tymoteusza bp. 
Nawr. św. Pawia 

3 po 3 Kr. Pollk. 
Jana Złotoustego 
Flawjana bp. m. 
Franci sika 
Martyny bp. m. 
Piotra » Nolasko 

LUTY 

S I Ignacego B. 
O C E . N. M. 
Błażeja B. 
Ansgarego 
Agaty P. 
Doroty P. M. 
t Horauatda 
Jana i M. 

S t a r o ć , Apol. 
Scholastyki 
Obi. NMr" w L 
Eoialjl P. 
Jana I Oobr. 
t Walentego 
Faustyna 

Mięaop. Julj 
Patrycjuaza, 
Syraeona B. 
Konrada W. 
Leona I Euch. 
t Maksymiliana 
K 1. Piotra 

Zap., Piotra 
Macieja Ap, 
Cezarego W. 
t Pop. Aleks. 
Aleks. 1 Nett 
t Romana W. 
t Romana 

t Wlglrje i posty 

M A R Z E C 

Wat. Albina 
Lucjusza 
Kunegundy 
t S. d. Kazim. 
Adrjana i Enz. 
t S. d. Wikt 
t S. d. Tom. 

22 N 

Socha B. W. 
Franciszki 
40 Męczenników 
Konstantego 
Grzegorza W. 
f Krystyny P. 
t Matyldy Kr 

Gł. Klemensa 
Abrahama 
Ul. Jana S 
Cyrylla B. 
Józ. O. NMP. 
f Wolframa 
•f Benedykta 

Srod.. Katarz 
Katarzyny 
Gabrjela A. 
Zwiast. N.M.P. 
Ludgera B. W. 
•f Gabrj. od M. 
j Jana Ka. 

29 N 
30 P 
31 W 

Męki P Eus. 
Anieli Wd. 
Balbiny P. 

PAŹDZIERNIK 

E C H A 

N A R O K 

1 9 3 6 

KWIECIEŃ 
Teodory M. 
Fr. a Paulo 
f Ryszarda 
t Izydora B. 

Pa lm. , Wlnc. 
Wilhelma 
Eplfanjusza 
Dionizego 
+ W, Marji KI. 
i W., Ezecb, 
t W., Leona 

Zm. Chr. Pana 
Wie lkanoc 
Walerjana 
Anastazji M. 
Marcel Jana 
t Anlceta P. 
Bogumiła W 

Prze w. Tam 
Sulpicjusza 
Anzelma 
Sotera 1 Kaja 
Wojciecha B 
i Fidelisa Kp 
Marka Ew. 

2 po W. KI eta 
Piotra Kan. 
Pawia od K. 
Piotra M. 
Katarzyny 8. 

C Z E R W I E C 

Świąteczny 
Marc. i Wand 
+ S. i'., Erazm 
Franciszka K 
t S. d., Bon. 
t S d.. Norb 

Trójcy i w 
Maksyma 
Pryma I Fel. 
B. Bogumiła. 
Boże Ciało 
I Jana w, 
Antoniego 

2 po S. Bazyl 
Wita, Mod. 
Aliny, Henn. 
lnnocenteaa 
Marka i MBIT. 
i Serca Jea. 
Sylwerjusza 

3 po S. Alojz 
Paulina B. W 
Agrypiny P. 
N. i Jana Ch. 
Prospera B. 
•(• Jaua i P. 
Władysława 

4 po S. Leona II 
SS. P iot ra f P. 
Wsp 1 P. Ap. 

SIERPIEŃ 

1 8 Piotra Ap. 

5 p.S. N.M.P.A 
/. r. 4, Szcz. 
Dominika 
NMP. Stniei. 
Sykst II P. M. 
I Kajetana W. 
Cyrjaki, 

10 po S. Jann 
Wawrzyńca 
Zuzani y 
Klary P. 
Hipolita 1 Kasp. 
t Wig. Euzobj. 
WnleU N.M.P 

U p« S. Joacb. 
Jacka Wyzn. 
Heleny Cesaiz. 
Jana ( udotw. 
Bernarda Op. 
t Joanny Fr. 
Symfoi Jana 

12 po S. Filipa 
llartłoi aleja 
Ludwl ta K. 
N. M. P. Jasn. 
Przen. r. a Kr 
i Aug istyna 
Sc. BW Jana 

MAJ 
t Filipa t Jak. 
Zygmunta 

R. K. Kr. K. P 
Florjana 
Piusa V. P. W. 
Jana Ap. 
Domlcell 
t Stanisława 
Grzegorza 

4 p. W. NMPŁ. 
Mamerta B. 
Pankracego 
Roberta B. 
Bonifacego 
i Zofjl Wd. 
Jana Nepom 

5. p. W . Pasch. 
K. .!., Feliksa 
K. d., Piotra 
K. d.. Bern. 
Wa. Pańakie. 
t Julji P. M. 
Dezyderego 

31 N 

6 p. W. Joanny 
Grzegorza VII 
Filipa i Ner. 
Bedy W. D. K. 
August. B. 
t Teodozji 
+ Feliksa P. 

Zcsł. Docha św 

LIPIEC 
Teodoryka K. 
Naw, N. M. P. 
ł Anatoljusza 

S j Józefa Kai. 

5 p. S, Anton. 
Izajasza Pr. 
Cyrylla I Met 
Elżbiety Kr 
Weroniki P. 
t 7 br. m. Fellc. 
Pelagii P. 

6 po S. Jana G 
Magdaleny 
Bonawentury 
Rozes. Apost. 
N. M. P. Szkap, 
f Aleksego 
Szymona 

22|Ś 

7 po S. Winc. a P 
Czesława W. 
Praksedy P. 
Marjl Magd. 
Apolinarego 
t BI. Kuneg. 
Jakóba Ap. 

8 po S. Anny 
Natalji M. 
Innocentego 
Marty P. 
Julitty i Don. 
ł Ignacego L. 

13 poS. Róży 1 
Rajmunda W. 

WRZESIEŃ 
Idziego, Op. 
Stefana Kr. 
Szymona SI. 
•f Rozalji P. 
Wawrzyńca 

14 po S Znchar. 
B. Melchiora 
Nar. 11. M. P 
Sergji isza 
Mikołaja z Tol. 
t Prota i Jack. 
Imienia N. M. i' 

15 p o S. Engenji 
Podw Krzyża 6 
NMP Bolesnej 
+ S. U Euzebji 
Stygn y s. Fr. 
t S. d.. Józefa 
•f S. J., Jannar 

16 p S. Eust 
Mad- isza Ap. 
Tomasza B. 
Tekli P. M. 
NMP od w. n. 
f Bł. Ładysł 
Cypriana 

17 p i iS . Kożmy 
Wach wa Kr. 
Micha ła Ar, 
Hiero lima 

1 c Bł. Jtrna /. unml 
2 p Aniołów Str. 
8 s Teresy 

4 N 18 po Ztel . Sw. 
5 P Placyda 
6 W Brunona op. 
7 ś Marka 
8 c Brygidy wd. 
0 p Dionizego męcz. 

10 s Franciszka 

11 N 19 po Zlał. Sw. 
12 P Maksymiliana 
IZ W Edwarda kr. 
14 ś Kaliksta pap. m. 
16 c Teresy pn. Jad w. 
11 p Gerarda 
17 s Małgorzaty 

|fl N 20 po Ziai . Sw. 
li) V Piotra x Alliant. 
20 w Jana Kantego 
21 s Urszuli pn. m. 
22 A Kordull pn. m. 
2rt I' Seweryna bp. 
24 9 Rafała Archan, 

26 N 21 po Z ie l Sw. 
2(1 P Ewarysta pap. m. 
27 W Sabiny mecz. 
28 i Szymona I Tad. 
29 c Narcyza blsk. 
au p Alfonsa . 
81 s t Wltr. Wolfa. 

LISTOPAD 
i N W a z y a t k Św. 
2 P Dz. Zad. Jerz. 

.8 W Huberta B. W. 
4 fi Karola Bor. 
0 c Zaeharj. 1 Elzb. 
6 p t Leonarda 
7 s • ll,li-a 

8 N 23 p. S Ootfr. 
U P Teodora 

10 Vi' Anorz z "A w. 
11 fi Marcina B. W. 
12 c Marcina P. M. 
13 P i Stan Kostki 
14 s Jukunda B. 

15 N 24 p S. Leopol. 
16 P Edmunda 
17 Vv Alberta W. 
18 S Odona P. 
10 c Elżbiety Kr. 
20 p t Feliksa 1 W. 
21 s Ofiar N. M P. 

27] ? 

25 po S. Cec. 
Klemensa 
Jana od Kra. 
Katarzyny 
Piotra P. M. 
+ Wlrgtljusza 

28| S i M a u s w e t a 

29 N 1 Ahtr. Satur. 
30 P Andrzej*. Ap 

G R U D Z I E Ń 

13 N 
14 P 
lótW 

Ellgjusza B. 
Bibiany P M. 
Franc. Kaaw. 
t Barbary P. 
Sabby Op. 

2 A d Mikołaja 
Ambrożego 
Niepok. pocz. 
Walerjl 1 Leok. 
NMP. Loret. 
f Damazego 
Aleksandra 

3 Ad. Łucji P. 
Dyoskora 
Walerj. i Iren. 
t S. dz. Euz. 
Łazarza B. 
t S. dz.. Grac]. 
T S. dz., Darj. 

25 P 
26|S 

4 Ad. Teofila 
Tomasza 
Honoraty M. 
Wlktorji P. 
t Wig., Irminy* 
Nar. Chr P. 
Szczep. I.M. 

N. po Nar. Jana 
Młodzianków 
Tomasza 
Eugenjnsza 
Sylwestra 

Pani się zgrzała podczas tańca, może 
wyjdziemy aby się ochłodzić? 

Sposobność 

— Parsole po zniżonej cenie a za 
chwile wciąjnę markizę. 

— Nlerałuj mnie. ,kiedv trz^imasz igły w 
ustadi. 

Pa Sylwestrze 

Vl0jfB|z się odnalazł! 

rV^5 :na r a d o ś t 

Narzeczeni na nartach. 

Rozfj»$iifs iwzmf 
otworzysz świat analftbecie 

ucząc z® chttać 

I Wskazówki w sprawie .Miesiąca " 
wajjii z analfabetyzmem" — w Pol-

I «k!«j Macierzy Szkolnej. Warszawa, 
I — orakowikle Przedmieście Nr. 7. — 
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